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Uroczyste otwarcie 
Państwowych Zakł. Azotowych w Mościcach 


odbyło się w obecności P. Prezydenta 
Rzpitej i P. Premjera Bartla. 


Jnteresujące niedyskrecje warszawskie. Wstrząsające 
zdarzenie na ul. Kaz:.mierzowskiej. Straszny wybuch 
w zakł. ostrowieckich. - Pożar w gmachu Nar. Hostynnyci. 


Duże podolskie zające bez skórki szt. 550 poleca F-a „ZAKOPANE ul. Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. 


NAKŁADEM OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU KAS CHORYCH | 
w KRAKOWIE, ul. Batorego I. 5. 


SĄD OBYWAT. W SPRAWIE B. MIN. 
MIEDZIŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 
Warszawa, 18 stycznia. (Z) W | 
vajbliższym «czasie zbierze się sąd 
obywatelski w sprawie b. min. Mie- 
dzińskiego, pod przewodnictwem yer. 


Rydza - Śmiygłego i wysłucha spra- wyszłó z druku 

wozdania członków rządu, delegowa- 

ych do przeprowadzenia śledztwa. 

NEO r l. WYDANIE 


io zakończeniu obrad sądu nastąpi 
egłoszenie wyroku w obecności zain 


uresowanych władz. Ogłoszenie wy- 
roku spodziewane jest 21 stycznia, 


——— 


DOPLYW SOLI ZAPEWNIONY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) NA WYPADEK CHOROBY 
Warszawa, 18. stycznia. (st) W celu 
zapobieżenia możliwemu  brakowi soli 
w porze zimowej, wskutek zamieci Śnież 
uvch i ewentualnych przeszkód w ruchu uzupełnion> ostatniemi rozporządzeniami i wyjaśnieni»mi. 


kolejowym. min. skarbu poleciło Izbom 


skarbowym wydanie zarządzeń, aby hur 
Pokój do śniadań, hande! delikatesów M. Bałłaban, Halicka 21 


w opracowaniu Leontyny Frankowskiej Radcy Min. Pracy i Op. Społ. 


Cena w oprawie płóc. zł. 9'--, za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 
Kont> w P. K. O. Nr. 406035. 


townie zaopatrzyły sie w niezbędne za- 
pasy soli, Utrzymanie odpowiednich za- 
pasów soli w hurtowniach obowiązuje 
ło końca kwietnia 1930 r. 
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Dyskusj 
oświatowa. 


Lwów, 19 stycznia. 

Tocząca się w tej chwili dyskusja 
sejmowa nad budżetem Min. W. R. 
i O. P. ujawnia — poza szczegółami 
wagi podrzędnej — pewne zasadni- 
cze niedomagania naszego ustroju 
szkolnego. Zarzuty, stawiane w tym 
kierunku, oceniać zresztą należy 
zawsze z ostrożną rezerwą. Zastrze- 
żenie to wynika z faktu, że dyskusja 
toczy się na płaszczyźnie przede- 
wszystkiem politycznej. I ci posło- 
wie, którzy najwięcej mówią o idea- 
le szkoły apolitycznej, są często naj- 
dalsi od tego ideału, lub byliby ni- 
mi, gdyby organizację szkolnictwa 
oddano w ich ręce. Leży bowiem w 
istocie wszystkich stronnictw o wyra 
źnej fizjognomii ideowej dążność do 
opanowania szkoły i pokierowania 
nią w duchu własnym. Wszak „orjen- 
tacja“ szkoły jest orjentacją przysz- 
łej Polski. 

Dlatego zawsze i wszędzie mini- 
strowie tego resortu są przedmiotem 
krytyki i ataków partyjnych. Żaden 
z nich nie potrafił i nie potrafi stwo 
rzyć syntezy sprzecznych kierunków. 
choćby zdawało mu się, że blizkim 
jest tego celu, wprowadzając dla u- 
żytku szkół „ezystą ideę państwo- 
wą“. Zawsze znajdą się niezadowo- 
leni; dla tych będzie szkoła zbyt libe- 
ralna, dla innych zbyt wsteczna, zbyt 
świecka i zbyt wyznaniowa, zbył 
prawa i zbyt lewa. 

Podobnież i wyznaniowa polityka 
nie może się uchronić od zarzutów. 
Mimo wyraźnych postanowień Kon- 
stytucji i bardziej szczegółowych 
norm Konkordatu istnieje wielka i- 
lość zagadnień, w których rząd, za- 
równo pozostając neutralnym, jak an 
gażując się z konieczności po jakiejś 
stronie, wywołuje zastrzeżenia i pro 
testy. Tu należy polityka wobec sekt, 
a ostatnio — ciężka i wysoce drażli- 
wa sprawa rewindykacji kościołów 
kresowych. 

Jednak poza ta sferą krytyki nie- 
uniknionej istnieją w naszych stosun 
kach szkolnych elementy bezspornie 
ujemne. Przedewszystkiem szkolni- 
ctwo w Polsce nie znalazło dotąd 
swego „człowieka*, któryby zdołał 
— jak to się stało w resortach woj- 
skowym, skarbowym lub komunika- 
cyjnym — ustalić i konsekwentnie 
przeprowadzić wielki program orga- 
nizacyjny. Były wysilki twórcze, ale 
obok nich i tuż po nich działania de- 
strukcyjne. Były myśli, ale niedokoń 
czone, próby bez wyników i doświad 
czenia o owocach cierpkich. 

W rezultacie szkolnictwo nasze 
stoi po dziś dzień ua rozdrożach. Na 
wet to, co ustalono, jest chwiejne, 
tymczasowe, zwalczane argumentami 
często zupełnie rzeczowymi. Szereg 
fundamentalnych ustaw z dziedziny 
szkolnictwa znajduje się w tej chwili 
w komisjach w postępowaniu noweli 
zacyjnem, co naturalnie dowodzi ich 
wadliwości. 

Zdaniem opozycji, co do tego so 
lıdarnej, również obecny minister o- 
światy nie jest człowiekiem, któryby 
potrafił opanować chaos i stworzyć 
rzecz, po dziś dzień nieistniejącą, — 
system. Nadło obciążają go dwie kwe 
stje, wybitnie niepopularne: podpo- 
rządkowanie szkolnictwa administra 
cji politycznej (uchylone onegdaj 
przez Senat) i zbyt szerokie stosowa 
nie przepisu o przenoszeniu nauczy- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1930. 


KOPERNIK—MARYSIENKA — Jeszcze tyika dwa dni, 


dziś niedziela i jutro 


w poniedziałek wyświetlaja druga część filmu z zakończeniem p. t. 
ZEMSTA HR. MONTE CHRISTO 
Dziś w niedzielę o godz. 11.30 w Koperniku“ PORANEK pierwszej serji. 
Ceny zniżone. 


Rumuni zadowoleni z przyjęcia 


we Lwowie. 


Bukareszt, 18. stycznia. (PAT). Pi- 
sma bukareszteńskie podają, że o- 
statnie rokowania komisji delimita- 
cyjnej polsko-rumuńskiej we Lwewie 
odbyły się w bardzo przyjaznej atmo 


Wyjazd prez. Sira 


Ryga, 18 stycznia. (PAT). W związ- 
ku z głosami prasy estvúskiej i fin- 
landzkiej, dotyczącemi wyjazdu pre- 
zydenta Strandmanna do Warszawy, 
premjer Celminsz -oświadczył przed- 
stawicielom „Wsiegodnia“, co nastę- 
puje: 

Wyjazd naczelnika państwa ło- 
tewskiego do zaprzyjaźnionej z nami 
Polski należy traktować jako wyraz 


| 


sferze, a w czasie rokowań delegaci 
rumuńscy byli przedmiotem  szcze- 
rych i przyjaznych maniiestacji ze 
strony delegacji polskiej i miejsco- 
wych władz. 


nimanna do Polsk 


WYRAZEM SYMPATJI I WZAJEMNEGO POROZUMIENIA. 


sympatji sąsiedzkiej. Na wyjazd ten 
musimy patrzeć jako na fakt wzajem- 
nego porozumienia się młodych, bli- 
skich sobie, nowych państw. Wszyst- 
ko to jest krokiem w kierunku osiąg- 
nięcia zamierzonego celu, tj. jak naj- 
bardziej związanej współpracy mo- 
wych państw, oraz pogłębienia wza- 
jemnego porozumienia. 


Dziwne metody pacyjkacyjne w Austrii 


OBOK HEIMWEHRY NARODZIŁY SIĘ BOJÓWKI CHŁOPSKIE. 


Wiedeń, 18. stycznia. (AW). Sto- 
sunki w obozie agrarjuszy zaczynają 
się wyjaśniać. Wczoraj założony zo- 
stał związek państw. bojówek chłop- 
skich, który ogłosił, że chee współ- 
pracować z Heimwehrą, ale w grun- 
cie rzeczy jest on wyrazem miezado- 
wolenia polityków chłopskich z Heim 
whry. Nowy zwiazek jest dziełem 


stronnictwa argrajuszy Landbund. Je 
go dalszy rozwój zależeć będzie od 
tego, jakie stanowisko zajmą chłopi 
należący do obozu chrześcijańsko spo 
łecznego. Jest to odpowiedź Land- 
bundu na wykluczenie min. Schum- 
myego z karyntyjskiego związku 
Heimwehry. 


Rozkład jazdy na polsko-sowieckim 


szlaku pogranicznym. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 18. stycznia. (st) Wo- 
bec zakończenia zatargu chińsko-ro- 
syjskiego i (przywrócenia arormalnych 
stosunków między Chinami i Rosją, 
została wznowiona komumłkacja kele- 
jowa z Mamndźnrją. Z uwagi na lo, że 
komumikacja kolejowa zachodmiej Eu- 
ropy z Mandżurją odbywa się tranzy- 
tem przez terytorjum polskie, podaje- 
my szczegółowy rozkład * jazdy na 
szlaku pogranicznym polsko-rosyjskim. 

Kurjer mandżunski wychodzić hę- 
dzie ze stacji pogramiaznej Niegorjełoje 
co wtorku, czwartkm i niedzieli, przy- 
bywać będzie do Manmdżurji w środy, 
piątki i poniedziałki następnego ty- 


godnia. Z Niegoriełoje do Władywo- 
stoku odchodzić będzie raz na tydzień 


pocłąg pośpieszny w piątek. Podróż do 
Władywostoku tym pociągiem potrwa 
około 10 dni. Z Władywostoku pociąg 
odchodzi w niedzielę, wtorki, piątki 
i przybywa do Stołpoów w poniedział- 
ki, środy i schoty następnego tygodnia. 
Z Władywostoku pociąg wychodzi w 
ponielziałek i przybywa do Sliolpeów 
i Warszawy w piatek mastępnego lty- 
godmia. W pozostałe dmi kurjer kurso- 
wać będzie między Stołpcami a Mo- 
skwą i naodiwrót. 
pE 


CE R E WEŃ 
#opierajcie Ligę 
morska I rzerzno' 


Już czas najwyższy zmienić brzytwę na aparat „GILLETTE a drogie 
zagraniczne mydła zastąpić najlepszem 


mydiem do golenia 


Sprzedajemy dla 
reklamy dopóki 


„LENS 


zapas starczy za 3 zł. komplet: 1 aparat do golenia „GILLETTE“ z nożykiem, 
1 mydło do golenia „TLEN“. Do nabycia wszędzie. 


cieli „dla dobra służby“. W swoim 
czasie omawialiśmy akcję, podjętą 
przeciw tej praktyce przez TNSW., a- 
kcję bezskuteczna, jakkolwiek ope- 
rująca faktami nieodpartymi. 

To wszystko sprawia, że dysku- 
sja oświatowa w Sejmie daje na ogół 
obraz mało pocieszajacy. Odpowiedź 
na niektóre zarzuty nie została sfor- 
mowana dość iasno. Brak jest wvraź 


nej tendencji do usunięcia niedoma- 
gań, brak przekonującego uzasadnie 
nia niektórych zarządzeń, podtrzymy 
wanych przez Ministerstwo ze znacz 
nym uporem. Dlaczego? Czyżby sto 
sunki w szkolnictwie były już wzo- 
rowe? Temu zaprzecza rzeczywi- 
stość, a najdobitniej nieustający fer- 
ment wśród nauczycielstwa. 
fa, | 
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DELEGACJA LWOWSKIEJ IZBY 
ADWOKACKIEJ U MIN. DUTKIE 
„ WICZA. 
(Telefcnem od naszego korespondenta! 
Warszawa, 18 stycznia. (Z) U Min. 
sprawiedliwości Dutkiewicza zjawiła 
się delegacja lwowskiej Izby adwo- 
kackiej z pp. Lówenherzem, Rosmari- 
nem, Sommersteinem i Lazem i przed 
stawiła mu postulaty izby lwowskiej. 
NE A 
NOWY POSEŁ SOWIECKI PRZYBYWA 
DO WARSZAWY Z KOŃCEM BM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 18. stycznia. (Z) Nowo- 
mianowany poseł sowiecki przy rządzie 
polskim p. Antonow Owsiejenko przy- 
bywa do Warszawy w końcu bm. Zmia- 
ny w obsadzie wyższych stanowisk w po 
selstwie sowieckiem nie sa przewidzia- 
ne. Wedle tradycji, trwającej już od kil- 
ku lat, po zlikwidowaniu odrębnego po- 
selstwa sowieckiej Ukrainy w Warsza- 
wie, kierownikiem poselstwa sowieckie- 
go w Warszawie jest Rosjanin, zaś dwaj 
rodcowie poselstwa to Ukrainiec i Bia- 
łorusin. Ukraińcem jest radca poselstwa 
Kociubiński, zaś  Białorusinem radca 
Browkowicz. 
—_0— 

ZMIANA POLSKO0-SOWIECKO-NIE 
MIECKIEJ TARYFY KOLEJOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. stycznia. (st) Taryfa 
kolejowa polsko-sowiecko-niemiecka ule- 
gla pewnej zmianie. Obejmuje ona p9- 
cząwszy od 1. stycznia br. większą liczbę 
towarów. Została ona przytem rozsze- 
rzona na nowe stacje niemieckie i so- 
wieckie, przyczem po stronie sowieckiej 
objęte zostały obecnie już wszystkie sta- 
cje kolejowe. Na podstawie ostatnich za- 
rządzeń zostały również dopuszczone u- 
bezpieczenia pewnych wysekowartościo- 
wych towarów. Równocześnie wprowa- 
dzono nowe zarządzenia, dotyczące prze- 
syłek pośpiesznych. Wszystkie te kroki 
przyczynią się z pewnością do ożywienia 
handlu sowiecko-niemieckiego drogą la- 
dową w głównej mierze z tranzytem 
przez terytorjunt polskie. 

——— 

POPRAWA KURSÓW POLSKICH OBLI- 
GACJI POŻYCZKOWYCH NA NOWO- 
JORSKIEJ GIEŁDZIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. stycznia (st) Obligacje 


polskich pożyczek państwowych doznały, 


na giełdzie nowojorskiej w dniu dzisiej- 
szym lekkiej poprawy kursów. 8 proc. 
pożyczka dolarowa notowana była na po- 
ziomie 95 i pół—95 3/4 dol., zaś obliga- 
cje 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej z r. 
1927 — 84.50—84.75. 

——yoaa 


ZWYKŁY EPILOG KOMUNISTYCZ- 
NYCH ZAKUSÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18 stycznia. (st) Dziś 
w godzinach popołudniowych koło 
zbrojowni państwowej na Pradze uka- 
zała się grupa chłopaków, którzy po- 
częli rozdawać wychodzącym robot- 
nikom ulotki komunistyczne. Obu- 
rzeni robotnicy chcieli pobić i zatrzy- 
mać chłopaków komunistycznych, 
jednak <i w porę poczęli uciekać. 
W czasie pogoni złapano niejakiego 
Berka Szuberta, 17-letniego chłopca, 
podającego się za praktykanta stolar- 
skiego. Przy zatrzymanym jak i w Je- 
go mieszkaniu znaleziono wielką ilość 
bibuły komunistycznej oraz doku- 
mentów, które bardzo obciążyły Szu- 
berta. W związku z tą sprawą zarzą- 
dzono szereg rewizji, skutkiem któ- 
rych prawdopodobnie nastąpią dalsze 
aresztowania zbiegłych agitatorów ke- 
munistycznych. 

rame ja 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 20. stycznia 1980. 


państw. Zakładów Azotowych w Mościcach 


odbyło się w obecności P. Prezydenta Rzpltej i P. Prem. Bartla 


Mościce, 18. stycznia. (PAT). Dziś, 
w Mościcach, pod Tarnowem, odbyła 
się uroczystość otwarcia i uruchomie- 
nia nowo zbudowanych Państwo- 
wych Zakładów Azotowych. 

Na uroczystość przybyli z War- 
szawy: P. Prezydent Rzeczypospoli- 
tej, Premjer prof. dr. Bartel, minister 
przemysłu i handlu inż. Kwiatkowski, 
wiceminister spraw wojskowych ge- 
nerał Konarzewski, wiceminister rol- 
nictwa Leśniewski, wojewoda Kwa- 
śniewski, grono posłów różnych ugru 
powań politycznych, interesujących 
się zagadnieniami rolniczemi, oraz 


liczni przedstawieiele kół rolniczych 
i przemysłu chemicznego. 

O godz. 9.45 przybył do Mościc spe 
cjalny pociag, wiozący P. Prezydenta 
Rzeezy pospolitej. Po wyjściu P. Pre- 
zydenta z pociągu, wraz z towarzy- 
szącymi mu członkami Rządu i woje- 
wodą krakowskim Kwaśniewskim, 
orkiestra odegrała hymn państwo- 
wy. Pan Prezydent przyjął raport od 
dowódcy miejscowego garnizonu puł- 
kownika Kleeberga i przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej, wysta- 
wionej przez 16 pałk piechoty. 


Chlebem i solą. 


U wejścia na teren fabryczny usta- 
wiona była brama triumfalna, przed 
którą oczekiwała p. Prezydenta i do- 
slojnych gości: reprezentacja gminy 
m. Mościce, która ofiarowała p. Prezy- 
dentowi chleb i sól, przedstawiciele 
zakładów państwowych z dyrektorem 
Wowkonowiczem i członkowie Rady 
administracyjnej z. prezesem dr. Klat- 
nerem na czele. W imieniu ogółu pra- 
cowników fabrycznych powitał np. 
Prezydenta jeden z robotników, ofia- 
rowując Mu adres powiłalny, opra- 
wiomy w piękne ramy. 

Po powitaniu p. Prezydent udał się 
wśród szpaleru, utworzonego przez 


pracowników zakładu do kaplicy fa- 
brycznej, gdzie ks. biskup Walęga 
odprawił Mszę św., a następnie wy- 
głosił okolicznościowe kazanie. Po na- 
bożeństwie odbyło się poświęcenie pa- 


miątkowej tablicy, ufundowanej ku 
uczczeniu twórców Zakładów. 
O godz. 11, w wielkiej sali elek- 


trowni fabrycznej odbyła się akade- 
mja, w której wziął udział p. Prezy- 
dent Rzplitej, członkowie Rządu oraz 
dostojni goście. 

Akademię zagaił prezes Rady ad- 
ministracyjnej Zakładów inż. Klarner, 
dając w imieniu Rady wyraz pełnego 
uznania dla wielkiego zapału, jaki 


robów cukierniczych wytłumaczyć można dążnością 


do przyjmowania zasadniczych składników odżyw- 
czych w formie możliwie prostej, przyj'mnej i este- 


Tym przyczynom przepisać należy niezwykłą 


popularność, jaką nasze wyroby andrutowe w cəłym 
kraju sobie zdobyły. Mąka, cukier, mleko, tłuszcze 
w doborowym gatunku składają się tu na produkt 
wysokojakościowy o znacznej wartości odżywczej. 


Postępujący ust.wicznie wzrost spożycia wy- 


Tajemnicą jego masowego zbytu to nieosą- 


gnięta dotąd przez nikogo kruchość andruta i prz - 
miły smak orzechowej lub kremowej nadziewki. 


| 
| tycznej. 
I 


ogarniał przez cały czas budowy 
sztab iabrycznych inżynierów i kiero- 
wników poszczególnych działów. Da- 
li oni dowód, iż ziarno, rzncone na 
glebę polską przez p. Prezydenta 
Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego, 


St. 8 


jako twórcy szkoły azotowej w Polsce 
dało piękny plon. 

Następnie wygłosił przemówienie 
minister przemysłu i handlu ģnż. 
Kwiatkowski. W przemówieniu mimi- 
ster padmiósł znaczenia nowaj fabryki, 
dzieła podiętego z inicjatywy Pana 
Prezydenta Mościckiego, a zrealizdwia- 
nego wysiłkiem finansowym calego 
społeczeństwa. Dalej poruszył mimister 

| problem azotowy, mówiąc, że jest to 

| na dalszą metę zagadnienie wyżywie- 
nia ludmości, istota rozszerzenia wa» 

| rumków rentowności i na mniejsze 
gospodarstwa rolne. 


Uniezareżnienie się od obcych wpływów 


Tak samo, jak fabryka thorzowska, 
nowa fabryka ma służye celom i m- 
teresom rolnictwa, a przez to intere- 
som społecznym całego państwa. Ma 


ona przycizymić się do umiezależnienia 
postępu rolnictwa cid Huktnacji ob- 
cych wpływów i celów obcej polityki. 


Rezultat 30-miesięcznego wysiłku. 


Po przemówiemiu mim. Kwiatkow- 
skiego zabrał głos dyrektor Zakładów 
inż. Wowikonowicz, który zobrazował 
historję zakładów i gigantyczne wy- 
siłki mżynierów i robotników pol- 
skich, w wyniku których w ciągu 30 


miesięcy mogło powstać olbrzymie 
dzieło, przedmiot zazdrości innych 
narodów. 


Z kolei przemawiali prezes eentral- 
nego Związku organizacji i Kółek rol- 
niczych, oraz w: imieniu zrzeszenia 
przemysłu chemicznego prezes Trepka. 

Po zwiedzeniu zakładów, w miejsco- 
wem kasynie urzędniczem odbył się ban 
kiet wydany przez mim. inż. Kwiatkow- 
skiego. który zgromadził sto kilkadzie- 
sjat osób. W czasie bankietu inż. Klar- 


Noki Lwowa (la 


zydent Rzpltej otrzymał telegram treści 
następnjaeej:*' W imieniu Zarządu m. 
Lwowa przesyłamy z okazji zakończenia 
wysiłków około budowy zakładów wyra- 
zy hołdu dla Czcigodnego Pana Prezy* 


ner wzniósł toast na cześć twórcy zakła- 
du p. Prezydenta Rzpltej prof. Mościckie- 
go i Marszałka Piłsudskiego, 

W imieniu ludności miasta Tarnowa 
burmistrz Skowroński dziękował przed- 
stawicielom rządu za wybór miejsca pod 
budowe zakładów w pobliżu Tarnowa, 
dzięki czemu okoliczna ludność będzie 
miała możność poprawienia swego do: 
brobytu. 

W godzinach popołudniowych p. Pre- 

zydent Rzpltej odwiedził ks. Sangnszków 

w ich majątku Gumnice, poczem odbył 
| W apartamentach gościnnych w domu 
ı inż. Schaetzła szereg konierencji. Wie- 
| czorem p. Prezydent w gronie członków 

Rządu i świty spożył obiad w zamknię: 
| tem kole. 


Twórcy Zakładów. 


| denta Rzpltej jako głównego ich inicja- 
tora i twórcy. Niechaj to wielkie dzieło 
stanie się szczęśliwą gwiazdą przewod- 
nią rozkwitu Państwa i przemysłu. (—) 
Nadolski, (—) Obmiński, (—) Franirow- 
ski. 


Budżet minist. spraw 'edliwości 


powinien mieć charakter apolityczny. 


Warszawa, 18. stycznia. (PAT). 
Sejmowa komisja budżetowa przy- 
stąpiła w dniu dzisiejszym do obrad 
nad preliminarzem budżetowym mi- 
nisterstwa sprawiedliwości. 

Sprawozdawca  peseł Rosmarin 
(Koło żyd.) stoi na stanowisku, że 
że budżet ministerstwa sprawiedli- 
wości powinien mieć charakter apo- 
lityczny. Przechodząc do sprawy kon- 
fiskat sądowych, podkreśla, że jeżeli 
i sądy popierają interpretację de- 
kretu prasowego, jaką stosują wła- 
rze administracyjne, to dochodzi do 
tego, że konfiskaty earaz bardziej się 
mmożą. 

Mówca zaznacza, że minister po- 
winien dbać o to, aby wprowadzono w 


życie ustawowe przepisy Konstytucji, 
dotyczące swobód obywatelskich. 

W dalszym ciągu referent skarży 
się na bardzo niskie uposażenia sę- 
dziów, którzy są przeciążeni pracą, 
co im nie pozwala w godzinach wol- 
nych pracować nad sobą. 

Poseł Liebermann (PPS) zapytuje, 
według jakiego kryterjum kwalitikuje 
się więźniów pokitycznych. 

Wiceminister Sieczkowski w odpo- 
wiedzi stwierdza, że przedewszyst- 
kiem nie ma n nas więźniów polity- 
cznych, tylko przestępcy przeciwpań- 
stwowi. Przestępców kwalifikuje się 
według odnośnych artykułów kodeksu 
karnego, 


Dobra wiara w komentowaniu prawa. 


Następnie zabrał głos kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości Dotkie- 
wicz, który oświadcza między immywni: 

Nie przyjąłem stanowiska anini- 

| stra, lecz poprosiłem o kierownictwo 
ministerstwem, z pozostawieniem mnie 
na stanowisku prezesa sądn apelacyj- 


Tarnów, 18. stycznia. (PAT) P. Pre- 
| 


nego. Jest to pierwszy wypadek, aby 
aktywny sędzia był kierownikiem mi- 
nisterstwa. Uczymiłem to, aby zacho 
wać całą niezależność. 

Chodzi mi o dobrą wiarę w komen- 
towanin prawa. Chociaż nowela nie jest 
jeszcze ogłoszoną. to nie wydałem żad- 
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nego rozporządzenia w zakresie sądowni 
ctwa, wiedząc, że za kilka tygodni poja- 
wi siẹ nowela. 

Sędziom stawia się wysokie wymogi 
i żąda sprawnej działalności. Należy dać 
sędziom odpowiednie uposażenie i moż- 
ność pracowania nad sobą. W rezultacie 
będzie można podnieść powagę ich u lud 


ności, a również zaradzić złemu w kwe- 
stji powolności wymiaru sprawiedliwe- 
ści. 


Minister zaznacza dalej, że został za- 
skoczony liczbą wniosków co de zmian 
w bndżecie i oświadcza, że jest gotów 
zrezygnować ze swego funduszu repre- 
zentacyjnego. Dla ministra 1000 złotych 
miesięcznie zupełnie wystarczy i nie bę- 
dzie miał nawet pretensji, gdyby Sejm 
ten fundnsz skreślił całkowicie. Sprzeci- 
wia się jednak skreśleniu pozycji na sa- 
mochody, na przesiedlenia sędziów oraz 
na wizytację więzień przez prokuraio- 
rów. 

Wiceminister Sieczkowski dziękuje 
za uznanie dla pracy departamentu usta- 
wodawczego i wstawia się za nieuszczu- 
planiem kwoty na wydawnictwa. 


Pod adresem 
b. min. Cara. 


Poseł Liebermann, w dłuższym wy- 
wodzie krytykuje ostro działalność b. 
ministra Cara, twierdząc, że wpłynęła 
ona ma zaniepokojenie i rozgoryczenie 
wśród sędziów, porusza sprawę dekretu 
6 ustroju sądownietwa i kwestje spen 
sjonowaniu prezesa Sądu Najwyższego 
Mogilnickiego. 

W zakończeniu oświadcza, iż jeżeli 
minister mpazosłamie wierny swojej 
przeszłości i tradycji, to znajdzie w 
Sejmie poparcie i będziemy się starali 
ułatwić mu jego zadanie. 

W dalszej dyskusji w komisji bud- 
żelcwej Sejmu mad  preliminarzem 
budżetu mimisterstwa sprawiedliwości, 
przemawiał poseł Czagiński (PPS), 
który zarzucał wojewodzie Lamotowi 
ściąganie urzędników sądowych do 
propagandy gazet prorzątowych, dale 
wiceminister Slieczkowsaki, a następnie 
poseł Trąmpczyński. Przedstawił on 
postulaty stronnictwa w sprawie wy- 
miaru sprawiedliwości. Poruszył kwe- 
stje śledztwa w tajemmiczych zbrod- 
niach za czasów b. min. Cara. Za 
najbardziej skandaliczne uważa maw- 
ca zatnszowanie ślejłztwa o pobicie 
red. Mosłowicza pnzez miezmanych 
sprawców, którzy qgzęściowo należeli 
do policji i nazwóską ich są stwier- 
dzone. 

Poseł Trąmpczyński przypomina 
ponownie, że zbrodnię tę popełniono 
w samochodzie głównego komendanta 
P. P. Maleszewskiego. 


Po przerwie obia- 
dowej. 


Po przerwie obiadowej poseł Pająk 
zreferował budżet rent inwalidzkich. 
Referent przyznaje, że po pnzewrocie 
majowym nastąpiło pewne polepsze- 
nie sytuacji inwalidów. Mówca stwier 
dza, że rząd nie wykonał uchwały 
Sejmu, przyznania 2 miłjonów zło- 
tych na utworzenie gospodarczego 
fnnduszu inwalidzkiego. 

W dalszej dyskusy pos. Podoski 
(BB.), nawiązując do zarzutów po- 
słów Liebermanna i Trampczyńskie- 
go zauważa, że są prawnicy, którzy 
starają się interpretować prawo w in 
teresie państwa, 

Dalej mówca porusza sprawę u- 
posażeń sędziowskich, _ podzielając 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1980. 


Przed konferencią merską w Londynie. 


Ozywione życie polityczne 
nad Tamizą. 
WSZYSTKIE DELEGACJE NA MIEJSCU. 


Londyn, 18 stycznia. (PAT) Życie 
polityczne Łondynu jest od wczoraj 
całkowicie pod znakiem rozpoczyna- 
jącej się we wtorek konferencji mor- 
skiej. Wszystkie delegacje przybyły 
już do Londynu, jedynie premjer fran- 
cuski Tardieu przybywa wprost z Ha- 
gi w niedzielę o godz. 10 rano. Briand 
przybył dziś o godz. 8 wieczorem, 
witany z wielką serdecznością przez 
Hendersona. Amerykański sekretarz 
stanu Stimson, po przybyciu w pią- 
tek o godzinie 2 popoł., mimo uciążli- 


wej podróży morskiej, pojechał wprost 

z dworca do Mac Donalda, z którym 

konierował półtorej godziny. 

| Według pogłosek Stimson miał zgo- 
dzić się całkowicie na propozycję Mac- 
donalda prolengowania układu waszyng- 
tońskiego w sprawie zaniechania budo- 

| wy nowych pancerników od roku 1931 

I 


o dalszych 5 lat. 

Otwarcie konferencji morskiej przez 
króla Jerzego nastąpi we wtorek o godz. 
11 przedpołudniem, wedle czasu londyń- 
skiego. 


Hoover amerykańskim Wilhelmem 


PODNIECONY TON PRASY FRANCUSKIEJ. 


Paryż, 18. stycznia. (AW): Rozpo- 
czymająca się w Londynie konferencja. 
morska wzbudziła tu wielkie zainte- 
regowanie. (Cała prasa przepełniona 
jest artykułami na tem temat. Poinca- 
té pisze, że gdyby w Londynie doszło 
do supremacji floty anglosaskiej, o- 
znaczałdby to bezpowrotny upadek 
marynarki wszystkich innych państw. 

Francja .branić będzie w Londynie 
zarówmo swej własnej suwerenności 
morskiej, jak i suweremności morskiej 
innych państw. 

„Capital* porównuje Hoovera z 
Wilhelmem II i przypisuje prczyden- 
łowi Stanów. Zjednoczonych mistyczne 


dążenie do narzncemia światu wyższo- 
ści rasy amerykańskiej. Zdaniem pis- 
ma, Hoover mniema, że Bóg powierzył 
Ameryce misję objęcia włailzy nad 
Indzkością, a ludność Stamów Zjedmo- 
czonych wierzy w tę misję. 

We Francji panuje wyjątkowy nie- 
pokój co do istotnych zamierzeń Ame- 
ryki względem suwerenności morskiej 
państw europejskich. Konforenaja lon- 
dyńska wykaże, czy Stany Zjednoczo- 
ne istotnie grożą Europie zagładą i czy 
naprawdę myślą, że za pieniądze 
można nabyć nawet patronat Opatrz- 

| ności. 


Włochy rezygnują z foty? 


WERSJE NA TEMAT KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ. 


Londyn, 18. stycznia. (AW) „Daily 
Herald“ informuje, że włoski minister 
spraw zagr. Grandi bezpośrednio po 
otwarciu konferencji lomiyńskiej wy- 


stąpi z sensacyjnym  wmioskfem, w | 
którym oświadczy, że Włochy gotowe | 


| są zrezygnować z całej swej floty wo- 
| jennej i zobowiązać się do zaniecha- 
( nia wszelkich zbrojeń momskich, jeżeli 
| imne państwa uczynią to samo. Jak 
słychać inicjatorem tego wniosku jest 
premjer Mussolini 


Japonia ożnosi się przychylnie 


DO PROJEKTU WSTRZYMANIA BUDOWY WIELKICH STATKÓW WOJEN- 
NYCH. 


Tokio, 18. stycznia. (PAT) Oficjalny 
organ pisze, iż Japonja odnosi się przy- 
chylnie de sprawy przedłużenia do r. 
1936 okresu przerwy w budowie wiel- 
kich statków. Jeżeliby w międzyczasie 


opinja angielska i amerykańska zgodziły 
się na zakaz budowy wielkich okrętów, 


wówczas naród japoński gotów byłby 
prawdopodobnie pójść za ich przykła- 
dem. 


zdanie referenta, że jest to kwestja 
paląca. 

Pos. Zahajkiewiez (Ukr.) porusza 
procesy polityczne przeciwko ludno- 
ści ukraińskiej i białoruskiej, skarży 
się na nadmiar rzekomo szafowania 
aresztem Śledczym, omawia kwestję 
konfiskat prasowych i zarzuca mi- 
nistrowi, że Ukraińców nie mianuje 
na wyższe stanowiska sędziowskie. 

Poseł Heller (Koło żyd.) skarży 
się na trudności przy przyjmowaniu 


aplikantów żydów 

Wiceminister Sieczkowski 
wiał sprawy ogólne. 

Poseł Jeremiez (Kl. Białor.) pro- 
ponuje rezolucję, wzywającą rząd do 
złożenia projektu nstawy o amnestji 
dla więźniów politycznych. 

Poseł Rosumek (Kl. Niem.) doma- 
ga się, by na zachodnim pasie pogra- 

| nicznym sędziowie znali język nie- 
1 
l 


oma- 


miecki. 


Liebermann contra Podoski. 


Poseł Liebermann, nawiązując do 
słów posła Podoskiego, że są prawni- 
cy i prawnicy zaznacza, że jest i 
trzecia kałegorja prawników. Ci trze- 


ciego rodzaju prawnicy każde oficjal- i 


ne kręłactwo pokrywają frazesem in- 
teresn państwa, ale nie ma to nic 
wspólnego z istotnym interesem pań- 


stwa 

Poseł Podoski: Poseł Liebermann 
powiedział, że istnieje jeszcze trzecia 
kategorja prawników. Chyba poseł 
Liebermann nie przypaszcza, żeby 
istnieć w Sej- 
mie. 


| mogła taka kategorja 
Poseł Liebermann: 


że 


Twierdzę, 
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istnieje. 
Poseł Podoski: Kogo pan ma na 
myśli? 
Poseł Liebermann: Pana. 
Poseł Podoski: Wyciągnę z tego 


konsekwencje peza. komisją. 

Dalej zabrał głos dyrckitor departa- 
mentu karnego Jaxa-Maleszewski. Na- 
stępnie dyrektor depamtamentu admi- 
nistracyjnego Świątkowski oświadcza, 
że statystyka sędziów ukraińskiej na- 
rodowyości nie potwieniza zarzutów 
posła Zahajkiewicza. Na terenie lwow 
skiej apelacji, o której mowa, sędziów 
i prokuratorów tej narodowości jesł 
263, a Polaków 5156. 

Ogólny odsetek sędziów ukraińskiej 
narodowości wynosi tam 31 proc., a w 
poszczególnych sądach grodzkich i okre- 
gowych zwiększa się ten stan do 50 proc 
a nawet i więcej. 

W końcu przemawiał jeszcze ponow- 
nie minister Dutkiewicz, poczem posie- 
dzenie zamknięto, naznaczając następne 
na poniedziałek godz. 10.30. 


POSEŁ FILIPOWICZ AKREDYTO- 
WANY RÓWNIEŻ W MEKSYKU. 

Waszyngton, 18. stycznia. (AW). 
Poseł Filipowicz, któremu powierzo- 
no przedstawicielstwo Polski także i 

w Meksyku, udaje się 25. stycznia do 
Each skąd wyjedzie do Meksyku 
celem wręczenia prezydentowi Meksy 
ku listów uwierzytelniających. 

DEJA 
BRAWO POMORZE! 

Bydgoszcz, 18. stycznia. (AW) W -wia 
zkuz 10-tą rocznieą odzyskania Pomorza 
wszystkie dzieci na Pomorzu urodzone 
w dn. 20. styeznia 1920 i 20 stycznia 1930 
otrzymają książeczki oszczędnościowe z 
wkładami po 100 zł. Fundusz na ten cel 
zgromadzony został drogą rozsprzedaży 
specjalnych nalepók, 


—= 
ORYGINALNA O: 
(Telefonem cu naszego hafTrsnai lenta) 


Warszawa, 19. styczmia. (st) Pewna 
framcmska firma penfumeryjna nosi się 
z zamiarem uliworzemia w Polsce: od- 
działów swojej fabryki. Dla zagwaran- 
towania tej fabryce  dostateczmej do- 
stawy kwiatów, firma chce uzyskać 
zazwolemie na ubieranie kwiatami gro 
bów na cmentarzach warszawskich, 
z tem, że miałaby prawo zbierać te 
kwiaty. Oferta tej fiinmy wpłynęła do 
magistratu i będzie rozpatrzona po 
uzgodnieniu przelewszystkietm z za- 
rządami cmentarzy i gminami wyzna- 
niowemi, do których cmentarze na- 
leżą. 

O mer 

TRZĘSIENIE ZEMI W KATO- 

Katowice, 18. stycznia. (PAT) W 
nocy z 17. na 18. bm. między godz. 
1 a 1.30 odcznto w Katowicach i oko- 
licy silne wstrząsy pdiziemne, połą- 
czone z lekkiem  falowaniem ziemi. 
Wsłmząsy trwały krótko i dały się od- 
czuć najbardziej w Siemiamowicach i 
Welnowon. Powodem wstrząsu są maj- 
prawidopodobmiej pęknięcia skał pod- 
ziemnych wskutek wewnętrznego ciś. 
nienia. 


nm 
W MAROKKO SZALEJĄ MROZY. 
(leefon'm od naszego koresponcenta.) | 


Warszawa, 18 stycznia. (Z) Z Ma- 
rokko donoszą, że panują tam nie- 
zwykłe mrozy. Pantery i dziki ucie- 
kają do miejsc zamieszkałych przez 
ludzi. Zdarzają się wypadki napadów! 
zgłodniałych zwierząl drapieżnych na 
osiedla ludzkie, ' 
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NIE DYSKRECJE JE 
WARSZAWSKIE. 


IA APRILI 


wm ana E AA PORANNA“ z dnia 20. stycznia 1930. 


CAŁA NADZIEJA 


ZASIEKI I PODKOPY 


AUGURO F. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej“). 


Warszawa, 17. stycznia. 

Pewne nieliczne, lecz dobrze zna- 
ne grupki polityczne  pozasejmowe i 
sejmowe, a w każdym razie kawiar- 
uiame, zaskoczone — mieoczekiwanem 
dla nich zjawieniem się prof. Bartla 
na .aronie politycznej — wróżą nie- 
zachwianie — miarodajnie — po au- 
gurawsko — że gabinet prot. Bartla 
przetrwa tylko do 1. kwietnia. Wróżą, 
a nietyłe wielogębna, co kwamtylta- 
zywaiic wiele gadająca fama, pmzez 
usla kilku odkowomderawanych w tym 
calu, albo tylko poczeńwie głupich ga- 
dułćrw i plotkarzy — wtóruje im wier- 
nem schem. To co jest obecnie — po- 
wiadają — jest lylko odwrotem strate- 
gicznym, una przez dalsze 
plany rozgrywki, ale przyjdzie 1-go 
kwietnia i wróci w chwale całej ze- 
spół nieliczny, ale zgrany... 


Tylko oni wzru- 
szali ramionami. 


Jak dotąd iednak Marszałek Pił- 
sudski w każdym razie już wcześniej 
urządził to Prima Apriuis i to właśnie 
samym augurom, którzy w  rówmej 
mierze bezczyminością. jak i zakonspi- 
rowanem  wiglogadnidtwem,  „strate- 
gja“ głośnych słów, a „cichych (iub 
dobrze ukrytych) czynów, mie tytko 
udaremnili wszelkie rozgrywki, ale pa- 
wet wszelkie rozmowy ze Sejmem, a, 
co gorsze wszelki kontakt ze społe- 
czeństwem. Takiem Prima Aprilis dla” 
augurów było zwrócenie się Marszałka 
do prof, Bartla, co dila luczi mniej od- 
dających się zawoedawamu iwróżlbiar- 
stwu iomniej „zawodowo rwitajemmicizo- 
nych“, lecz patrzących  jasmo, nie 
było niczam nieoczekiwanem, Dlatego 
tuż w obliezu  kanicczmości 
rządu cała Potska, wiszysłkie warstw y 
ludności mówiły o premierze Bartlu, 
a tylko augurowie pogardliwie wzru- 


szali ramionami. Widocznie sądzili, 
że przygotowali wszystkie podkopy 
i zasieki, aby uniemożliwić ponowne 


jego zławienie się. 


Jak to było? 


Tymczasem nie od rzeczy będzie 
przypomnieć szerszemu ogóławi oko- 
liczneści ustąpienia prof. Bartla i jego 
stosunek do Marszałka. Skoro Premijer 
Bartel z począlkiem ubiegłego roku 
zauważył, że pewne czynniki parla- 
mentame nie spełniają roli organicz- 
nie wyznaczonej im przez Marszalka 
i że zaczyna Się pewna dwutorowość, 
która marnuje wszyslkie realne zdo- 
bycze jego pracy po rewolucji majo- 
wej — killkakrołmie podawał się do 
dymisji. W kwiolniu ubiegłego raku, 
gdy jego iłecyzja okazała się neza- 
chwianą i kiedy odjeżdźał za granicę, 
prawdopodobnie nie chcąc patrzeć na, 
to, co się zbliżało, pożegnanie się z 
Marszałkiem i oświadczenia obu mę- 
żów słanu, dla umiejącego słuchać, 
niedwuzracznie wskazywały, iż roz- 
slanje jest tylko czasowe. 

Obecnie zaś wobec kryzysu gabi- 
nelowego — można powiedzieć bez 
żadnej przesady ił bez pochlebstwa— 
dhyło widocznem dla całego narodu, 
że postać profesora Bartla jest jedy- 


zmiany | 
| 


| na, która wypłynęła od maja 1926 — 


obok Marszałka — jako  osobistość, 
osobisłość bezwzględnie lojalna, głębo- 
ko cddana, nie personalnie, nie ze- 


| 
| 


wnęłtrznie, nie po adjułancku, ale od- 
dana  objektywnej myśli dziejowej 
Marszałka, występująca nic jako na- 
rzędzie, lecz jako współpracownik. 


Marszałek Piłsudski a prof. Bartel. 


Prawdą jest, że tem poważniejsza 
odpowiedzialność ciąży na prof. 
Bartlu. Z drugiej strony także Mar- 
szałek wykazywał zawsze wielką lo- 
jalność, delikatność i względność, za- 


wsze podkreślając swe zaufanie do 
osoby prof. Bartla. 
Należy przypomnieć tulaj, że w 


związku z dłuższą 


prof. Barila w życiu publicznem wieje 
jednostek rzeczywiście niepospolitych 
pod względem charakteru i zdolności, 
wprost ostentacyjnie leb stopniowo 
usuwało się z życia politycznego. 
Otóż jak widzimy jes! rzeczą natu- 
ralną, że prof. Bartel stanął obecnie 
znów Ba czele pracy państwowej, a 


nicobecnością | tylko dla ludzi orjentacji Prima Apri- 


W jaki 
sposób 


Lwów, 19. stycznia. 

Głównym, jeśli nie decydującym 
powodem, dla którego rozbudowuje 
się sieć polskich stacyj radjofonicz- 
nych, są nie tyle „ambicje lokalne“ 
miast, ile możność udostępnienia od- 
bioru najszerszym warstwem społe- 
czeństwa. Zadanie takie spełniają w 
promieniu swego działania stacje lo- 
kałne, słuchane przez taki, łatwy w 
instalacji i obsłudze detektor kryształ 
kowy. 

Dotychczas 


korzystać mogli we 


Lwowie z instalacji radja tylko posia- 
dacze aparatów wielolampowych. Da 


Łatwo i 7 tanio 


m a e A A a. 
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lisowej było to niespodzianką i sensa- 
cją. Jest również rzeczą naturalną, że 
prof. Barlel ma pewien program dzia- 
łania, niewątpliwie ustalony w głó- 
wnych zarysach z Marszałkiem i gdy- 
by mu le czy inne okoliczności unie- 
możliwiały prace, nie trzymałby się 
władzy, lecz ustąpił natychmiast. 

To też Prima Aprilis nie jest dlań 
grożne. Jest groźne dla ludzi, którzy 
nie mają żadnych planów działania, 
lecz czerpią natchnienie w snach, 
medjach i przygodnych rozmowach 
kawiarnianych. 

W tem jest zasadnicza różnica 
między prof. Bartlem a angurami. 
To też dla nich cała nadzieja spoczy- 
wa w Prima Aprilis. Z tą Prima 
Aprilisową orjentacją, gdy autorytety 
kawiarniane Zostały zmienione, a 
podsłuchewe się chwieją, z lą orjen- 
tacją augury leraz działają na tere- 
nie sejmowym. 


G.F. 


wało im to wprawdzie przywilej słu- 
chania silniejszych, łub nawet wszyst 
kich stacyj krajowych i europejskich 
z ich bogatymi programami, narażało 
natomiast na znaezne stosunkowo ko- 
szta, połączone z kupnem aparatu, od 
świeżaniem akomulatora i baterji 
itd. Obecnie, po uruchomieniu stacji 
lwowskiej każda, nawet najuboższa ro 
dzina będzie mogła się włączyć w 
transmisję ciekawszych programów 
krajowych i łwowskich jedynie za nie 


wielka opłata miesięczną (abona- 
ment przyjmuje poczta, a później 


ściągaja go listonosze) i przy jedno- 


Wuychnwanie a szkoła. 


Nowelizacja nauczycielskiej 


pragmatyki służbowej. 


"Lwów, 19 stycznia. 

Przed kilku dniami sejmowa Komi- 
sja oświatowa zajmowała się w trze- 
cicm czytaniu pragmatyką służbową 
nauczycieli. Wnioski referenta, dążą- 
co do zmiany S$ 58 i 60 pragmatyki, 
które w obecnem swem brzmieniu po- 
zwalają na dużo samowoli w przeno- 
szeniu i pensjonowaniu nauczycieli i 
to nawet bez podawania im przyczyn 
tych represyj — zosłały większością 
głosów uchwalone. Przeciw noweli- 
zacji wstawy, a wbrew interesem nau- 
czycieli przemawiali pp. Stypiński, 
Nowicki, Smulikowski i przedstawi- 
ciel Ministerstwa W. R. i O. P. 

P. Stypiński jest z zawodu wisyta- 
torem ministerjałnym, a więc nicjako 
eksponentem Ministerstwa w Sejmie. 
Jest lo może niezupełnie w porządku, 
alce zrozumiałe: trudno mu działać 
wbrew otrzymanym instrukejom. Dzi- 
wniejsze jest natomiast stanowisko 
pp. Smulikowskiego i Nowickiego, 
gdyż obydwaj zanim zostali posłami 
byli nauczycielami szkoły powszech-= 
nej i weszli do Sejmu. jako reprezen- 
tanci swego zawodu. Obecną ich wal- 
kę przeciw nowelizacji istniejącej 
pragmatyki można sobie tylko tem tu 
maczyć, iż swego czasu byli jej re- 
daktorami. 

Pragmatyka obecna poczęła nieu- 
dolnie, spłodzona wreszcie po kilku- 
letniej ciąży w ubiegłym Sejmie, na- 
jeżona kilkndziesięciu artykułami dy- 


I 
i 


scyplinarnymi, robi wrażenie kodeksn 
karnego, a nic księgi praw obywalel- 
skich. Chroni mniej nauczyciela, po- 
zostawia go większej samowoli wla- 
dzy przełożonej, niż czyniły lo usta- 
wy austrjackie, a nawet pruskie. 

Skutki jej odczuło przedewszyst- 
kicm nauczycielstwo szkoły średniej, 
bądź nie umiejąc się bronić, bądź nie 
mając odpowiednich protekłorów. A 
najbardziej bezlitośnie tnaklowano je, 
gdy ministrami oświecenia byli 
Profesorowie. P, Snjkowski zdeorgani- 
zował programy szkolne, choć tylko 
kilka miesięcy urzędował. P. Grabski 
„sanował” budżet zubożeniem nau- 
czycieli szkół średnich, p. Świtalski 
pod pretekstem odciążenia młodzieży 
zaaplikował nie tylko uczniom, ale 
i prolesorom kilka godzin więcej pra- 
cy lygodniowej, a za p. Czerwińskiego 
zaczęły się masowe przenoszenia i 
pensjonowania „dla dobra szkoły”, 
które tylko w Kuratorjum lwowskiem 
i krakowskiem, w przeciągu kilku 
miesięcy, dotknęły kilkadziesiąt osób. 

Wszysłko to miało miejsce na pod- 
stawie osławionych „Prigelparagra- 
fów' 58 i 60. 

Obecnic Komisja sejmowa pomimo 
prolestów pp. Stypińskiego, Nowickie- 
go i Smulikowskiego uchwaliła mo- 
dyfikację owych paragrafów, a pro- 
jekt nowelizacji znajdzie się zapewne 
wkrótce na plenum Sejmu 

DE JO 
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każdy z nas może słuchać 
radjostacji Iwowskiej ? 


razowym wydatku, nieprzekraczaja- 
cym kilkudziesięciu złotych. 

Chcąc w krótkim zarysie podać 
kilka popularnych uwag co do insta- 
lowania odbiornika kryształkowego, 
musimy pominąć objaśnienie wszel- 
kich zasadniczych elementów radjo- 
ionji, tudzież podawanie recept na sa 
modzielny montaż tych odbiorników. 
Ciekawi znajdą wszelkie wskazówki 
w dość obfitej dziś literaturze. 

Na stację odbiorczą składają się: 
1) odbiornik, 2) antena, 3) uziemie- 
nie, 4) słuchawki. 


Odbiornik. 


Najważniejszą częścią odbiornika 
jesl kryształek. Zwykle lworzy go 
minerał (siarczek ołowiu); są rów- 
nież w handlu kryształki szluczne, 
nieco droższe, lccz lepsze. Do krzysz- 
tałka przytyka kolec metalowy, przy- 
czem jego styk z powierzchnią krysz- 
tałka można dowolnie regulować. Po- 
nieważ powierzchnia la z czasem zu- 
żywa się, przesuwanie kolca jesi ko- 
nieczne. Konieczna jest również pono- 
wna regulacja po każdym wstrząsie, 
rozlużniającym  ścisłość  zelknięcia. 
Ponadto do odbiornika należy kon- 
denzator, który uzupełnia i dostraia 
antenę na cdbiór tyłko pewnej okre- 
ślonej fali. Aparaty, budowane spe- 
cjalnie dla lwowskiej stacji, mają 
zwykle kondenzator o małej pojem- 
ności, dostosowany do długości jej fali 
i co najwyżej dopuszczający tylko o- 
graniczone zmiany dla lepszej modu- 
lacji odbioru. Inne posiadają konden- 
zatory o obszerniejszej skali zmienno- 
ści; te służą dla różnej długości fal, 
a więc prócz stacji lwowskiej umożli- 
wią również odbiór warszawskiej, gdy 
la rozbudowana zostanie do projekto- 
wanej, bardzo wysokiej mocy (150 
kw.). 


Antena. 


Z odbiornikiem lączy się antena, 
której zadaniem jest „chwytanie fal“, 
Rozpina się ją najlepiej ze specjalne- 
go drutu plecionego. Dachowa odbiera 
pewniej od pokojowej lub ramowej. 
Długość anteny najlepiej — zależnie 
ad odbiornika wypróbować do- 
świadczalnie, wzgl. można zasięgnąć 
co do lego informacji przy kupowaniu 
aparatu w fachowej firmie. Z chwilą 
wzmocnienia slacii lwowskiej do 15 
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kw., sprawa anten zostanie znacznie 
uproszczona, a długość drutu, docho- 
dząca np. przy antenie pokojowej do 
30 m., zostanie skrócona. 


Uziemnienie. 


Drugi przewód z odbiornika pro- 
wadzi zwyczajnym drutem miedzia- 
nym do oziemienia. W warunkach 
wielkomiejskich będzie to połączenie 
drutu z rurą wodociągową lub kalory- 
ferem. Ze względu na bezpieczeństwo 
nic nadają się do tego calu rury ga- 
zuwe (przy antenie dachowej). 


Słuchawki. 


Przy obecnaj mocy stacji Iwowskicj 
możliwy jest jedymie odbiór na słu- 
chawiki. Korzystanie % głośnika wy- 
maga uzupelnienia odbiornika detek- 
lorewego lampą wamacniającą, aku- 
mulatorem i baterją. Przy kupnie słu- 
chawek decydującą jest ich cema, 
obracająca się w szerokich granicach. 
Na cenę zaś prócz wykończenia, lek- 
kości, większej caułości — wpływa 
również qgałunek materjału, dającego 
większą tub mniejszą trwałość. Tu 
wypada zaznaczyć, że posiadamy już 
zupełnie dobre fabrykaty krajowe, co 
do gatunku micznacznie tylko ustępu- 
jące zagranicznym, a poi względem 
ceny konkurencyjne. 

Jest rzeczą stwierdzoną, ze nawet 
bardzo drogie aparaty lampawe ustę- 
pują co ido czystości i piastyki odbiaru 
umiejętnie dostrojanemu odbionnikawi 


kryształkowemu. Na tem — prócz ta- 
niości — połega ich bezwzględna wyż- 
SZOŚĆ. 


Dodatkowo wypada zaznaczyć, że 
odbiór jedmą anteną na dwóch detek- 
torach jest możliwy, jednak ulega 
przytem znacznemu osłabieniu. Podo- 
hnie miekorzystnie wpływa na odbiór 
równoczesna praca dwóch idetektorów 
w tej samej nbikacji, choćby na od- 
dzielnych amtemach. Wreszcie osłabia 
odbiór włączenie do odbiormika więk- 
ax) ilości słuchawek. Zazwyczaj dwei 
pary są maximum, dającym jeszkize 
dobre rezultaty. 


W POSZUKIWANIU ZA SKARBEM. 

Warszawa, 18. stycznia. (AW) 
„Express Por.“ donosi z Sosnowca, że 
w obecności wladz przystąpiono tam 
do poszukiwania 10 skrzyń złota, vrze- 
komo zakopanych przez. pawstańców 
z roku 1863. Dotychczas pomimo usil- 
nej pracy na żaden slal nie natrafio- 
no. Poszukiwania trwają nadal. 


AMERYKA W OKOWACH MROZU. 

Nowy Jork, 18. stycznia. (AW). 
Od 10 dni srożą się tu okropne mro- 
zy. Wczoraj w Chicago zanotowano 
87 C, poniżej zera, a w stanie Mon- 
tana wróz doszedł do 55 C. Śnieżyce i 
huragany uniemożliwiają normalną 
komunikację. Dotychczas stwierdzo- 
no przeszło 100 wypadków śmierci z 
powodu zamarznięcia. 

4 POLAKÓW W REPREZENTACJI 
EUROPY. 

Davos, 18 stycznia. (PAT) W nie- 
dzielę odbędzie się tu sensacyjny 
match hokejowy między reprezentacją 
Europy i Kanady. Do reprezentacji 
Europy wchodzi 4 graczy polskich. 
Tak liczny udział przedstawicieli 
sportu polskiego w reprezentacji mię- 
dzynarodowej w Davos jest niezwy- 
kłym naszym sukcesem. 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 


20. stycznia 1930. 


Francja, Anglia i Włochy 


PRZYJMUJĄ GWARANCJĘ ZASPOKOJENIA ŻĄDAŃ M. ENTENTY. 


Haga, 18 stycznia. (PAT) W celu 
zaspokojenia żądań Małej Ententy w 
sprawie uregulowania z Węgrami inic- 
resujących problematów oraz w celu 
uzyskania natychmiastowego podpisa- 
nia przez państwa wchodzące w skład 
Małej Ententy protokołu dotyczącego 
zastosowania planu Younga, wielkie 
mocarstwa przygołowały odpowiednią 
deklarację. Stwicrdza ona, między in- 
nymi, że Francja, Anglia i Włochy 
zobowiązują się poczynić wszelkie wy 
silki, aby komisja odszkodowań wscho 
dnich uregułowała sprawę splat we- 
gierskich w okresie 6 miesięcy po wy- 
daniu wyroku lub orzeczeniu przez 
Trybunał Sprawiedliwości międzyna- 
rodowej w Hadze w kwestlji. inlerpre- 


tacji art 191 1.250 traktatu w Trianon. 

W związku z decyzją Ligi Naro- 
dów w sprawie optantów z roku 1927, 
powyższe państwa będą prowadziły 
rokowania w tymże duchu, co dotych 
czas, a mianowicie, że należności ze 
strony Rumanji, Czechosłowacji i Ju- 


| gosławii nie mogą przekraczać wyso- 


kości wpłat, jakie Węgry mają po- 
czynić na rzecz państw wierzyciel- 
skich, po roku 1943. Dla osiągnięcia 
tego celu Belgja, Francja, Anglja, 
Italja, Grecja, Japonja i Portugalja 
mają zrzec się na rzecz Rumunji, 
Czechosłowacji i Jugosławii cześci 
wpłat, które mają dokonać na ich ko- 
rzyść Węgry po roku 1942 


Samobójstwo milionerki. 


MIŁOŚĆ, KTÓRA SIĘGA POZA GRÓB... 


Lwów, 19 stycznia. 
(=) Wiełkie wrażenie wywarło w 
Koszycach niesamowite samobój- 
stwo miljonerki, Anny Kemeny, żo- 
ny zmarłego przed pięciu laty adwo 
kata dra Adaltera Kemeny. 
Po śmierci męża, którego bardzo 
kochała, popadła pani Kemeny w 
melancholię, 
której nawet czas nie potrafił ule- 
czyć. Przeciwnie — depresja wzmaga 
ła się coraz bardziej, aż wreszcie do 
prowadziła do 
katastrofy. 
Pani Kemeny zajmowała we wła- 
snym domu wytworny, 8-mie pokeje 


wy apartament. Wczoraj wieczorem 
wysłała z domu wszystkich domowni 
ków, i wśród nich dwie swe małe có 
reczki. Następnie wyjęła z szafy suk 
nie, włożyła do niej papiery i stare 
rupiecie, oblała wszystko benzyną i 
naftą, weszła do szafy i podpaliła... 

Pożar spostrzeżono dopiero wów- 
czas, gdy ogarnał cały pokój. Z szafy 
wydobyto już zwęglone zwłoki nie- 
szczęśliwej kobiety. Pozostawiła ona 

list pożegnalny, — 

motywujący samobójstwo 
do zmarłego męża... 

Niezwykły zaiste dowód miłości 
ów aż poza grób... 


tęsknota 


Wywiad 7 amorem „Człowieka 
miewidzialnego*. 
WELLS O SOBIE I SWEJ TWÓRCZOŚCI. 


Lwów, 19 stycznia. 

(=) Pewien dziennikarz angielski 
zwryćcił się niedawno do znakomitego 
pisarza H. S$. Wellsa, którego fanta- 
styczne powieści cieszą się sławą świa 
tową, z prośbą o wywiad. 

— Jakie wykształcenie pan otrzy- 
mał? — zapytał dziennikarz. 

— Mając lat trzynaście, musiałem 
szkołę opuścić, gdyż ojciec mój zban- 
krutował. Oddano mnie do sklepu. — 
Życie moje bylo wówczas bardzo cięż- 
kie. Nie będę panu malował wszyst- 
kich szczegółów tej epoki życiowej. 
„Zaznaczę tylko, że doprowadziłem do 
tego, że mogłem zapisać się do Kem- 
sington Royal Gollege of Scienne na 
w udział filozoficzny. 

— Czy to prawda, że zajmował się 
pan przez dłuższy czas dziennikar= 
stwem ? 


— Tak. Już jako młody chlopak 
redagowałem w szkole mały dzienni- 
czek. Lubiłem zawsze bardzo zawód 
dziennikarski. Ma się pod palcami nie 
jako bnjne, kłębiące się życie... Jest 
w tem dziwna, wyjątkowa rozkosz! 
Jako uczeń uniwersytetu redagowa- 
łem t. zw. „School - Magazin”, a gdy 
doszedłem do lat 24-ech, zacząłem pi- 
sywać pewaźne artykuły polityczne. 

— Kiedy ukazała się pierwsza pań 
ska książka? 

— Miałem wówczas lat 29. Książ- 
ka nazywała się „The Machine“ i by- 
ła wyborem moich najlepszych arty- 
kułów. 


— (o sądzi pan o iłeratłurze ame- 
rykańskiej? 

— Nic mogę oddzielić jej od lite- 
rałury angielskiej; obie posługują się 
tym samym językiem j czerpią soki ży 
ciowe z tej samej gleby. 


— Proszę mi coś powiedzieć o swc; ; 


twórczości! 

— Nowoczesnemu autorowi kładą 
Się pod mogi liczne trudności, Nic jest 
tak latwo — jak się zdajc — znaleść 
odpowiedni temat. A to przy tworze- 
niu rzeczy majważniejsze. Ziwłaszoza 
przy typie mojej twórczości, w które; 
temat odgrywa relę decydującą. 

— Kogo pan uważa za najlepszego 
pisarza angielskiego? 
— Szekspira! 

— Pan żartuje! 
współczesnych. 

—Wśród współczesnych Anglików 
najlepszą prozą pisze Bernard Shaw. 
Wśród autorów zagranicznych podoba 
mi się najlepiej Knut Hamsun. 

— Jakie są pańskie plany literac- 
kie? 

— Mogę panu powiedzieć lylko ty- 
le, iż zamierzam napisać dnżą powieść 
społeczną, 0 najnowszych formach 
współżycia socjalnego — formach ide- 
alnych, a więc dotychczas nie wpro- 
wadzonych w życie... Sądzę, że temat 
jest interesnjący, nieprawdaż? Poza- 
tem mam jeszcze inne plany, lecz są 
one jeszcze nie skrystalizowane, wo- 
lẹ więc narazie © nich nie mówić 

o 


Mam na myśli 
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Z dnia. 
DR. TOBIASZ ASCHKENASE. 
Lwów, 19. stycznia. 

Z dmiem dzisiejszym upływa okres 
10-letni od dnia śmierci bł. p. Tobia- 
sza Aschkenasego. Obecmemu Zarzą- 
dowi żyd. Gminy wyznaniowej mależy 
się uznamie za inicjatywę urządzemia 
mabożeństwa za duszą Zmarłego. 
Dr. Tobiasz Aschkemase były osabisło- 
ścia niezwykłej miary; odznaczał się 
Rnadzwyczajnemi zaletami serca umy- 
słu i duszy. Qzławiek dobry i uczu- 
ciowy, bardzo dzielny prawnik i ad- 
wakait, jeden z najlepszych mowiców, 
kochany byl przez kolegów i przyja- 
ciół, przez wszystkich, któnzy mieli 
sposobność zetknięcia się z mim iw ży- 
ciu zawodowem lub towanzyskiem. 

Należał do najdzielniejszych szer 
mierzy idei asymilacji żydów ze spo- 
łeczeństwem npolskiem. Sam gorący 
Polak-palmiota, we wszystkich dzie- 
dzimach sweż pracy publicznej zastę- 
pował kierunek ideowy wśród żydów- 
Polaków. To też społeczeńsiwo za- 
szcizyciło go twszystkiemi możliwemi 
godnościami; sprawował urząd wice- 
prezydemila miasta, posła na Sem 
i prezesa Izby Adwokatów we Lwowie. 

W r. 1919 objął ster akcji ratum- 
kowdj wśród biednych i dolkniętych 
wypadkami wojennemi żydów i rwów- 
czas to nacjonaliści żydowscy usiło- 
wali ze względów politycznych gza- 
aneklować  Aschkenasego dla siebie, 
chcąc wykazać rzekomą zmianę w na- 
strojach jego duszy. 

Dr. Tobiasz Aschkenase do ostat- 
niej chwili jednak został wierny 
swym zasadom, wyznawanym od naj- 
młodszych lat, a mianowicie ideologji 
żydów-Polaków, kierunku wyznawa- 
nego przez Golidmana, Filipa Zuckra, 
Fruchłtmana ś innych współczesnych 
jego wiapółpracowników. 

Ten szczegół należy z naciskiem 
podkreślić, a dobnze się stało, że Za- 
rząd Gminy wyznaniowej w 10-tą 
rocznicę śmierci tego szermierza do- 
bre; sprawy wskrzesił jego pamięć. 
Bo idea, dla której żył i umierał, trwa 
i walczy 


Teatr średniowieczny. 


Lwów, 19. stycznia. 

(=) Carcassonne, małe miastecz- 
ko w Francji południowej, jakby śro- 
dek architektury Średniowiecznej, 
przeżywało niedawno 

uroczystość artystyczną 
wysokiego poziomu. W teatrze rów- 
nie starożytnym, jak mury miasta, od 
było się przedstawienie sztuki, spe- 
cjalnie dla tego celu napisanej i do- 
stosowanej do tła średniowiecznego. 
Sztuka ta to 
„Kochankowie z Rawenny“ 
Franciszka Pawła Aliberta. Autor 
„Ôd“ i „Elegij rzymskich“ potrakto- 
wał ten temat, zaczerpnięty z Dante- 
go, z prawdą i prostotą, bez deklama- 
cji i przesady retorycznej. Z artyz- 
mem przeprowadził 
ideę fatalizmn, 

ciążącego nad bohaterami, którzy po- 
zwolili unieść się miłości... 

Na przedstawienie to zjechali licz 


ni przedstawiciele piśmiennictwa ze, 


stolicy Francji i wiekszych ośrodków 
kulturalnych. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZEGZNĄ, 
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„GAZETA PORANNA" 


Mąż może wiedzieć 


że pami zawdzięcza swój młodzieńczy 
wygląd 2 znakomitym środkom: kre- 
mowi Anitra, który wspaniale udeli- 
katnia i matuje cerę, oraz szampocno- 
wi Lakme, który wzmacnia i konser- 
wuje włosy. Wydatki 


Wstrząsająca scena 
przy ul.Kazimierzowskiej 


burzliwej rozmowy 


Lwów, 19 stycznia. 

(—) Wczoraj o godz. 2.30 popołu- 
dniu realność przy ul. Kazimierzow- 
skiej 47 stała stę terenem krwawej 
sceny, która omal nie przybrała tra- 
gicznego obrotu. Gdyby nie interwen- 
cja zaalarmowanych krzykiem mie- 
szkańców, ofiara zamachu morder- 
czego byłaby poniosła śmierć na 
miejscu. Tło wstrząsającego wydarze- 
nia było następujące: 

W realności przy ul. Kazimierzow= 
skiej 47 mieszka przy rodzicach 23- 
letnia Sala Bognerówna z zawodu 
krawczyni, dziewczyna  przystojna, 
którą wybitnie imitoresował się od 
przeszło już dwu lat 30-letni Leon 
Brfickner, urzędnik prywatny, zajęty 
w firmie „Delka“, zamieszkały przy 
ul. Nenckiego 8.  Brickner z końcem 
1927 r. poznał Bognerównę na zaba- 
wie i od tego dnia począł jej stale to- 
warzyszyć, aż wreszcie oświadczył 
się i został przyjęty. W charakterze 
oficjalnego narzeczonego bywał w do- 
mu rodziców Bognerówny, przyczem 
jak zeznaje, starał się w miarę mo- 
żności zaspokajać wszystkie potrzeby 
matłerjalne narzeczonej. Tymczasem 
Bognerówna widząc jego ślepe przy- 
wiązanie poczęła uczucie jego 

wykorzystywać 

iw korcu oświadczyła mu, żeby nie 
liczył na nią, gdyż reflektuje na 
człowieka, klóry musi zarabiać mini- 
mum 600 zł, a ponadto powinien 
mieć własne aulo. Wobec takiego po- 
stawienia kwestji Brückner zerwał 
z nią, terabardziej, że jak twierdzi, 
wymagania te powstaly u  Bogneró- 
wny pod wpływem nowej znajomości 
z pewnym młodzieńcem, 


Po przeprosinach. 


Już po dwóch miesiącach Brick- 
mer postanowił przeprosić się ze awą 
narzeczoną, gdyż kochał ją gorącem 
uczuciem i nie wyobrażał sobie życia 
bez niej. Przeprosili się też, ale mimo 
to wzajemne słosunki nie były już ta- 
kie, jak ma początku znajomości, 
gdyż Bognerówna w dalszym ciągu 


ametyczne tylko wówczas wywołują 
niezadowolenie pana domu, o ile uży- 
cie ich działa ujemnie na otoczenie. 
Używając zaś krem Anilra i szampoon 
Lakme zyskuje pami dużo na wyglą- 


szykanowała go rozmaitemi żądania- 
mi, których on nie mógł spełnić, a 
ponadlo powtarzała mu ustawicznie, 
że jeśli chce się z nią ożenić, to musi 
zarabiać 600 zł., chociażby 

miał kamienie tłuc. 


z dnia 20. stycznia 1980. 


| Lwów, 19 stycznia. 
| (—) W art. farbiarni i pralni Jó- 
| zeła Rottera, mieszczącej się w gma- 


na środki ko- | dzie i mężowi sprawi tem przyjemność. chu Narodnej Hostynnyci przy ul. 


Tragiczny obrót 


Pod ciosami sztyletu 
padła młoda dziewczy- 
na bez przytomności. 
Po kilku takich rozmówkach  Bogne- 
równa, [ym razem w listopadzie 1929 


| roku ub. definitywnie z nim zerwała. 
Od tego czasu, po dzień wczorajszy 


W czasie przechadzki... 


Wczoraj około godz. 2-giej spotkał 
ją obok Teatru Wielkiego i postano- 
wił odprowadzić do domu. Po drodze 
ponownie Brückner zapytał, czy ma 
zamiar za niego wyjść i znów otrzy- 
mał odpowiedź odmowną. Gdy oboje 
znaleźli się w bramie kamienicy przy 
ul. Kazimicrzowskiej 47, Bruckner 
oświadczył, że jeżeli nie wyjdzie za 
niego, to popełni samobójstwo. Na to 
Bognerówna odpowiedziała drwiąco: 
„Ty zawsze się odgrażasz, alei do- 
tychczas niczego sobie złego nie zro- 
biłeś i nie dotrzymujesz w tem spo- 
sób slowa‘, 

Wówczas Bruckner wyjął z kie- 


w zamiarze pozbawienia się żynia. 
Bognerówna ujrzawiszy sztylet w rę- 
kach byłego narzeczonego, głośno się 
roześmiała. 

Śmiech tem miał tak palniecająco 
podziałać na Briicknera, że nie zdając 
sobie z tego co czymi, począł zadawać 
Bognerównej ciosy, tak, że upadła na 
ziemię, brocząc krwią. Do leżącej już 
przyskoczył Bróckner i w 


na ziemi 


Brickner widział ją przypadkowo 3 
razy. 
dalszym ciągu zadawał ciosy, bylby 


ją niewątpliwie  zmasakrował na 
śmierć, gdyby nie pmzybycie zaałar- 

| mowanych krzykiem mieszkańców 
domu. 

Oderwany wreszcie od swej ofiary 
Briickner usiłował zbiec, ale został na 
ulicy przytrzymany i sprowadzony do 
VI Komisarjatu, gdzie jprzesłuchamiu 
poddał go zastępca kieruwniką VI Ko- 


Straszny tujhu 


Ste. 7 


Gy personal poszedł na obiad.. 


POŻAR W GMACHU NARODNEJ HOSTYNNYCI 


Sykstuskiej 20 wybuchł o godz. 18.55 
pożar wskutek tego, że pozostawiono 
piecyk z żarzącymi się węglami, Po- 
wstała szkoda sięga 150 zł. 


misańjalu starszy przodownik Geyer. 

Do ciężko ranionej  Bognerówny 
wezwano Pogotowie ratunkowe, a le- 
karz dyżumy stwierdził 3 rany na 
głowie i jedną na lewem ramieniu. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy odsta- 
wiomo ją do szpitala  pawszechnego. 
Bognerówiny z powodu jej ciężkiego sta 
nu nie można było przesłuchać. 


Śledztwo. 


Dozorczyni domu, która była świad: 
kiem głośnej rozmowy Briickuera i je- 
go narzeczonej nieco odmiennie przed- 
stawiła przebieg zajścia i treść roz- 


mowy  nrowałlzonej w bramie. Nie- 
wątpliwie też i Bognerówma, kitóra 
będzie  przesłuchama jutro, w imnem 


świetle przedstawi stosumek swój do 
Briicknera i rzuci mop światła na tę 
kmwawą aferę, która omal nie skoń- 
czyła się dla niej tragicznie. Brūck- 
nera po pmzesluchamiu osadzomo w 
aresztach policyjnych. Dziś będzie on 
odstawiony do więzienia śledczego. 


ch w Zakł. ostrowieck.Gh 


DWÓCH ROBOTNIKÓW ZMARŁO, TRZECH WALCZY ZE ŚMIERCIĄ 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 18 stycznia. (st) W za- 
kładach  osłrowieckich, położonych 
w Ostrowcu w pow. opatowskim na- 
stąpił dziś rano straszny wybuch. 
Focczas nocnej zmiany, kiedy w za- 
kładach obecna była zmniejszona 
ilość robotników, nagle rozległa się 
w jednym z pieców silna dełonacja. 
W jednej chwili budynek fabryczny 
staną? w płomieniach. Siłą wybuchu 


Ne idź za mną bo cie zabije... 


ZRANIWSZY POPA, RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG, 


(Velefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. stycznia. (sł) We 
wsi Nowomilskie w pow. zdołbnnow- 
skim miała miejsce tajemnicza zbro- 
dnia, Oto onegdaj wieczorem na ple- 
bamję prawosławną, zamieszkałą przez 
proboszcza Dolińskiego, przyszedł nie- 
jaki Leon Perzycki i zażądał wijlzenia 
się z proboszczem. Kiedy zjawił się 


szeni sztylet, który kupił niedawno 
i 
| proboszcz w korytarzu, Perzycki zapy- 


Po dwudziestu latach odzyskał pamięć 


ŚWIAT WYDAJE MU SIĘ ZACZAROWANY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 18. stycznia. (st.) Nie- 
zwykły wypadek wydarzył się w War 
szawie. Oto przed 20 laty postradał 
zmysły zamożny majster stolarski, 
Jan Kobyłowski. Kobyłowskiego u- 
mieszczono w Tworkach. Choroba Ko 
byłowskiego polegała wyłącznie na u 
tracie pamięci. Co było przed godzi- 
ną tego już nie pamiętał. Ponieważ 
pozatem Kobyłowski nie zdradzał 
żadnych gwałtownych objawów, ro- 
dzina zabrała go do domu. I oto nagle 
pod wpływem jakiegoś silnego wStrzą 


su Kobyłowski odzyskał przytom- 
ność umysłu i pamięci. Nieszczęśliwy 
człowiek po wyzdrowieniu nie wie- 
dział że już Moskale nie rządzą Pol- 
ską, że była wojna, że carska Rosja 
nie istnieje, że jest Polska itd. Obec- 
nie zaczął się już oswajać z nowymi 
warunkami, chociaż zamiast złote 
wciąż mówi ruble. Nie może sobie 
wytłumaczyć, w jaki sposób zniknał 
sobór na l. Piłsudskiego, (dawny 
Saski) 
—ę——— 


tał, azy to ksiądz proboszcz.  Oltrzy- 
mawszy odpowiedź twiierdzącą, oddał 
dwa strzały do ks. Dolińskiego, który 
runął na ziemię z pmestrzelenym po- 
liczkiem i karkiem. 

Do rannego nadbiegła córka jego, 
do której Perzycki również jeszcze raz 
strzelił, na szczęście chybiając. Doko- 
nawiszy tego strasznego czymu, Perzy- 
cki poszedł do swego domu, gdzie za- 
uważono jego niezwykłe: zmieszamie, 
leez sądzono, że jest pijany. Po pewnej 
chwili morderca wyszedł z domu, uda- 
jąc się w stronę Zdołbunowa. Matka 
widząc to, wysłała za nim stamszego 
brata Senmgjusza. Gdy Perzycki to za- 
uważył, krzykmął do niego: „Nie idź 
za mmą, bo cię zabiję, jak zabiłem 
popa!“ Przerażony Semgjusz colnął się 
i poszedł do domu proboszcza, skąd 
Aochodziły krzyki o pomoce. Tu stwier- 
dził, że pop jest ciężko rammy. Spraw- 
ca zbrodni sam wymierzył sobie spra- 
wiedliwość, rzucając się pod nadjeż- 
dżający pociąg, którego koła obcięły 
mu głowę. Co skłomiło go do popełnie- 
nia morderstwa, nie zostało dotych- 

czas ustalone. 


jedna ze ścian zostala wysadzona w 
powietrze. Z pieca trysnęła lawa 
płynącego metalu. Na ratunek pospie- 
szyła atraż ochotnicza, złożona z ro» 
botników fabryki. 

Ofiarą wybuchu padło pięciu robot- 
ników, którzy w chwili wybuchu 
znajdowali się najbliżej pieca. Dwóch 
z nich niejaki Krawetkiewicz i Szcze- 
pański ulegli ciężkim  poparzeniom 
ciała i w drodze do szpitala zmarli. 
Trzej pozostali walczą ze śmiercią. 
Żona jednego z robotników, który 
uległ wypadkowi, na widok swego mę 
ża, leżącego na noszach dostała obłę= 
du. Do Ostrowca przybył z Warszawy 
dyrektor zarządu zakładów osłtrowiec- 
kich p. Siedlecki, celem zbadania 
przyczyny katastrofy. Wybuch nasłą- 
pił prawdopodobnie wskutek nadmier- 
nego nagromadzenia się gazów w 
wielkim piecu. 


Niebawem Premiera 


dramatu erotycznego w 12-tu akt. 
p. n. „MIASTO ROZKOSZY* 


wta role JTOZŻUCHIN 
Tajemniczy zgon. 
"Lwów, 19. stycznia. 
(—) Przedwczoraj wieczorem zmarł 
na Lewandówce wśród podejrzanych o-, 
koliczności, prawdepedebnie wskutek o- 
trucia 26-letni Ludwik Kraśnik. Na te- 
mat tej nagłej śmierci krążą w sąsiedz- 
twie rozmałie wersje, które skłoniły po- 
licję do wdrożenia natychmiastowych 
dochodzeń. W wyniku tych dochodzeń 
aresztowano żonę zmarłego Zwłoki de- 
nata przewieziono do Instytutu medycy- 
ny sądowej, gdzie w poniedziałek odbę- 
dzie się sekcją, O tym zagadkowym zge- 
nie Kraśnika polieja powiadomiła Pro- 
kuraturę, a z ramienia władz sądowych 
śledztwo objął radca Witeszyński. 


Sir. B 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1930. 


Nr. 9105 


Zima sroży się w Chinach. 


HEKATOMBY OFIAR MROZÓW I BURZ MORSKICH. 


Lwów, 19. stycznia. 

Gp). Kiedy Europa cieszy się nie- 
zwykle łagodną zimą, w Ghinach na- 
tomiast sroży się aura z niezwykłą 
siłą i przybiera wprost 

katastrofalne rozmiary. 
Ż całego kraju nadchodzą wiadomo- 
ści o śmienciach wskutek zamarznię- 
cia, a nawet rv samym Pekinie od po- 
czątku stycznia, w przeciągu dni 10 
zamarzło 208 osób ze sier najuboższej 
ludności. 

W Hamęhu  odnalleziono 700 tru- 
pów sankarzy, którzy wożąc klrzewo 
z okolic lesistych, zostali zasywani la- 
winą śnieżmą, 

Na wybnzeżuch chińskich % na 
Spławnych rzekach niezwykle ostra 
zima porywa również olbrzymie ofia- 
ry. Pięćset dżomek zostało zmiażdło- 
nych przez lody i kry na rzece Chan, 


najpiękniejsze nowości w jedwabiach 
(rep. georgeiach - tiulach w wyro- 
bach fantazyjnych 
poleca w olbrzymim wyborze 
firma 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. HALICKA L. 10. 


Filje: CC aeg Stryj, 
Tarnów. 


Mr. NELO FALGER 


długoletni współpracownik Apteki Dob- 
rzańskiego, Akademicka 2., przystąpił 
jako współdzierżawca do Apteki Bessera 
i Ski, Lwów, Legjonów 23. obok Hotelu 
Bristol. Apteka zaopatrzona we wszelkie 

leki krajowe i zagraniczne. 1070 


Radjo dla wszystkich 


OEI BRZ ILKI WE 
POLMET 


LEOPOLIS . 22, — Zł 
STANDARD . 35— ZŁ 
SOLO ZAGR. 50.— Zł. 


PANRADJO 


Chorążczyzna 5. róg OBRA 


i 


a wszyscy ludzie znajdujący się na 
pokładach, utonęli. Burze szałejące na 
wybrzeżach spowodowały 
załonięcie licznych okrętów, 

z których tylko w niewielu wypadkach 
załoga mogła zmaleźć ratumek w u- 
cieczce. W większości wypadków ma- 
rynarze i pasażerowie, kitórzy schro- 
nili się z rozbitego statku na łodzie 
ralumkowe, miotani burzą, znaleźli ! 
śmierć wśród spiętrzonych fal. 


| 


| 
| 


lisiortunny występ p. posła Walniekiego 


KOMUNIŚCI LWOWS CY PRZY „PRACY“. 


Lwów, 19. stycznia. 

(—) Wczoraj przed południem, 
gdy na ul. Ruskiej obok realności 
pod l. 10, naprzeciw ratusza, gdzie 
mieści się „Preświta', jak zwykle 
| zgromadzonych było kiłkadziesiąt o- 
sób, rekrutujących się ze służby do- 
mowej i dziennych zarebników, ocze- 
kujących na pracę, pojawił się poseł 
Selrobu lewicy Walnieki i postanowił 
obecność tych kilkudziesięciu osób 


CO MUWI NEMO. 


Lubię wieczornej godziny 


samotność... 


LUBIĘ WIECZORNEJ GODZINY SAMOTNOŚĆ. 
GDY MELANCHOLJA, MOJA WIERNA SŁUŻKĄ 
USIADA CICHO NA KRAWĘDZA ŁÓŻKA 

A PAJĄK SNUJE GODZIN BEZPOWROTNOŚĆ. 


LUBIĘ ZARZUCAĆ NIEWÓD MEJ TĘSKNOTY 

W GŁĘBINĘ DAWNO NIE RUSZANYCH WSPOMNIEŃ 
A POTEM CUDNYM DAREM WYOGROMNIEŃ 
PRZEŻYWAĆ W DUSZY DZIEŃ MŁODOŚCI ZŁOTY. 


LUBIĘ 10 WSZYSTKICH PRZEDMIOTÓW MILCZENIE 
PO CAŁODZIENNYM, UTRUDZONYM ZNOJU, 

KIEDY PO ŚCIANACH MOJEGO POKOJU 

SPŁYWAJĄ SZARE, NIEUCHWYTNE CIENIE. 


LUBIĘ WSŁUCHIWAĆ SIĘ W SYMFONJĘ MROCZY, 
ALE NAJSŁODSZĄ JEST DLA MNIE TA CHWILA 
GDY SIĘ NOC CZARNA NADEMNĄ POCHYLA 

I DOBRĄ RĘKĄ ZAMYKA MI OCZY. 


Ze sportu. 


Pierwszy dzień okręgowych ry, 


MISTRZOSTW ŁYŻWIARSKICH. 


Lwów, 19. stycznia. 

Wczoraj popołudniu rozpoczęły się 
na torze L. T. Ł. przy minimalnem 
zainteresowaniu zarówno ze strony 
zawodników jak i publiczności okrę- 
gowe mistrzostwa łyżwiarskie. W 
pierwszym dniu mistrzostw rozegra- 
no dwa biegi na dystansie 500 m. i 
5000 m., pozatem odbyły się zawody 
dla młodzieży i junjorów. 

Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: Bieg 500 m. mistrz. 
okr.: 1) Bedlewicz 58 sek., 2) Pie- 
chota 1:2.9. Startuje 2. Bieg 5000 m. 
mistrz. okr. 1) Bedlewicz 1:53,6, 2) 
Piechota 12:5,3. Chłopcy do lat 14: 


Bieg 300 m.: 1) Grauch 42,7, 2) 
Menkes 48,5, 3) Rupp 52,1. Start. 3. 
Panienki do lat 14: Bieg 200 m.: Siar- 


tuje jedynie Dąbrowska, która uzy- 
skała czas 34.6 sek. Chłopcy do lat 
18: Bieg 500 m.: 1) Romanowski 


1:8,6, 20 Domanek 1:11,9, 3) Dą- 
browski 12,2. Start. 6. Juniorzy: Bieg 
500 m.: 1) Smogowicz 1:7,8, 2) Foka 
TES SIaRR2: 

Komisję sędziowską tworzyli: pp. 
por. Thcuer, inż. Kikiewicz, inż. Bła- 
żewski, por. Kumor i Frankowski. 

Dalszy ciąg mistrzostw dziś przed- 
południem, 

E 


wykorzystać dla swych celów. Oto po- 
sel Walnicki sformował z tych ludzi 
doraźny wiec i wygłosił przemówie- 
nie skierowane przeciwko Rządowi. 
Po nim zabrał głos obecny tam robot- 


Przy cierpieniach  heinorvidalnych, 
objawach obrzęgu watroby, obstrukcji, 
popękaniu kiszki grubej, owrzodzeniach, 
parciu na mocz, bółu w krzyżu, ucisku 
w piersiach, niepokoju w sereu, z'iwIo- 
tach głowy, stosowanie naturainej wody 
gorzkiej Franeiszka-Józefa sprawia za- 
wsze przyjemną ulgę, a nisk'edy i zu- 
pełne wyleczenie. Specjaliści chorób we- 
wnętrzrych zalecają takim chocym pie 


codziennie rano i wieczorem zw pół 
szklanki wody Franciszka-Józ la. Żądać 
w aptekach i drogerjacn. 9421 


nik garbarski Teofil Jabłoński, prze- 
wodniczacy lokalnego Komitetu PPS.- 
lewicy i wygłosił przemówienie o po- 
dobnej treści. Zawiadomiona policja 
wysłała na miejsce oddział posterun- 
kowych, którzy zebranych rozpró- 
szyli. Jabłońskiego, oraz niejakiego 
Józefa Fleischera aresztowano za o- 
pór władzy. 

O wczesnych godzinach rannych 
komuniści Iwowscy, którzy „mar- 
kuja“ obchód tygodnia trzech „L. L. 
L.“ rozrzucili pod warsztatami kole- 
jowymi większą ilość ulotek o treści 
antyrządowej. Policja polityczna wy- 
śledziła kolporterów tej bibuły w 9- 
sobie Abrahama Gelbera, krawca, za 
inieszkałego Szpitalna 2, oraz Rózi 
PA zamieszkałej Słoneczna 59. 


—— 0—— 


Begi ie w Lenure] 


Louvre wszędzie z tego słynie, 
Że wspaniały program ma, 

I dlatego też jedynie 

W grodzie pierwsze skrzypce gra. 


Zwłaszcza teraz w tym programie 
Widzu w swej pamięci miej: 
GIERASÓWNĘ 1 MODRZEWSKĄ, 
Które tam dziś wodzą rej. 


Pierwsza tańczy, druga nuci, 
Pierwsza cudna, druga skarb, 
Pierwsza druga smutek skróci, 
Troski życia, wieczny garb. 

1069 Bruno Frenkel, 


ZAKŁ. TECHENICZNO-DENTYSTYCZNY 
EDWARD MUNZER 
Lwów, Jagiellońska 24. 
Telefon 83—28. 
otwarty 9—1 i 3—6-tej. 
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FEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 20. I. 1930 


N. KAPROÓW. 


Walka 
ze szczurami. 


Puuktualnie o godzinie dwunastej 
w południe naczelnik kancelarji, jak 
codzień, nacisnął elektryczny guzik i 
rzekł do wożnej, która stanęła na 
progu: 

— Proszę mi przynieść szklankę 
herbaty, tylko mocną i dwie kanapki 
z serem... Tylko bez śladów szczu- 
rzych ząbków... 

— Ale u nas szczurów niema! — 
odparła woźna z zadowolonym uśmie- . 
chem. 

— (o?... — podskoczył na krześle 
naczelnik  kancelariji. Niema?... 
Jakto „niema ”*?... 

— No... niema... Uciekły.. A te, 
które zostały, pogryzł... 


— Dokąd uciekły?.... 
gryzł?... 

— No, kot... Wprowadziłam kota. 
Szczury uciekły... Dokąd — niewiado 
mo... Niema ani jednego... 

Naczelnik kancelarji stał przez kil 
ka sekund z otwartemi ustami, jak 
ryba wyrzucona na brzeg rzeki. 

— Więc... Antosia... wprowadziła 
kota?... — jęknął rozpaczliwie. 

— No tak. Przecież sam pan mó- 
wił, że szczury zatruwają nam życie... 
Nic nie można na stole położyć... Na- 


Kto po- 


wet do papierów się zabrały... A na 
szczury jest tylko jedna rada — kot... 


Obecne najmodniejszy i najlepszy 


— Kto Antosi pozwolił?... — syk- 
nał naczełnik kancelarji. — Jak An 
tosia śmiała coś podobnego... Czy An- 
tosia nie wie o tem, że myśmy wczo- 
raj radzili nad sposobami walki ze 
szczurami 9d ósmej wieczorem do 
czwartej nad ranem?... 

Umiilkł na chwilę, a potem nachy- 
liwszy się l9 ucha wożnej syczał da- 
lej: 

— Czy Antosia wie o tem, że sam 
inspektor sanitarny wygłosił referat 
o szczurach, do którego przygotowy- 
wał się w ciągu dwóch tygodni?... 
Brema strudjował, wszystkie książki 
naukowe przeczytał... Czy Antosia 
wie, że postanowiliśmy wysłać zagra- 
nicę specjalną delegację, która ma 
się zapoznać z nowoczesnemi sposo- 
bami tępienia szczurów, że wybrali- 
śmy komisję, która ma czuwać nad 
spełnieniem prze” nas opracowa- 
nych rozporządzeń ?... 

Woźna cofnęła się, przerażona i 


wyszeptała: 
— Pan sam mówił, że szczury to 
najwięksi nasi wrogowie, więc my- 


. ślałam... 


— (o Antosia myślała?!.. Anto- 
sia nie miała prawa myśleć! My tu 
pracujemy, wybieramy komisję, wy- 
datkujemy pieniądze, a Antosia wpro 
wadza kota i basta!.. Czy w na- 
szych rozporządzeniach jest mowa o 
kocie?... Jutro przyjdzie komisja lu- 
stracyjna, zobaczy kota i co wtedy bę- 
dzie?... 

— Kota można wyrzucić... 
szepnęła zmieszana woźna. 

Naczelnik kancelarji z przerażoną 
miną usiadł na krześle i krzyknął: 

— Antosia nic nie rozumie! Oczy- 
wiście można w każdej chwili wyrzu- 
cić... Ale gdzie są szczury? ... Gdzie 
są szczury, pytam Antosię?... 

Woźna milczała, załamując roze 
paczliwie ręce. 


Tłum. C. 8. 


Nr. 9105 


Wytnj 
kupon 4. 


iekny szlafroczek jedwabny 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1930. 


z Magazynu Jakóba Posamenta wzbogacił zbiór premij. 


Lwów, 19. stycznia, 

(m. Karnawał jest okresem, w 
którym więcej, niż w imnych sezo- 
nach, uwaga iwszystkich pań, które 
się liczą — a dziś Jiczą się wszysbkie, 
bez względu na ilość przebytych wio- 
sen, czy jesiani — zwraca się na 

sprawy mody. 
Bo wszak wiemy. ile kunsztu, dobrego 
smaku i finezji wymaga piękna toale- 
ła balowa, wiemy, jak właśnie w zi- 
mie dystynkcja stru mą szersze pole 
do popisu, niż kiedykolwiek. Nie tak 
latwo o prawdziwie wyllworny płaszcz 
czy futro, a częslo lak na ivm punk- 
cic, jak i w sprawie toalet balowych, 
zawodzą oczekiwania i najpiękmiej 'ob- 
myślona 'toalota w wykonaniu okazuje 
braki.  Najniezawodmniejszym zatem 
sposohem, aby być ładnie ubraną, jest 
udać się do renomowanej i wylpróbo- 
wanej od szeregu lat 
solidnej firmy konfekcyjnej, 

gdzie możma uczynić odrazu przegląd 
bogatych kolekcji strcjów i wybrać dla 
siebie to, co najlepiej odpowiada danej 
indywidualności. 

Wybworne a. praktyczne zarazem 
panie, dawno już uczyniły 'to adkry- 


cie i temu przypisać należy, że pierw- 
szorzędna firma „koniekcyjna wre l4wo- 
wie Jakób Posament przy nl. Akade- 
mickiej 2. cieszy się stale, nawet w o- 
becnych czasach stagnacji 
liczną i doborową kiijentelą. 

Jest to następstwem tego faktu, że fir- 
ma Posament zaopatruje swój maga- 
zyn w najlepszych źródłach, a przy- 
tem długie doświadkzenie fachowe po- 
zwala 'uczymić zawisze, wśród licznych 
modeli, jakie ma każdorazowy sezon 
przygotowują lwórcy mody w wielk:ch 
centrach światowych, to, co najbar- 
dziej odpowiada majwyższym 'wymo- 
gom naszego środowiska i smakowi 
naszych pań. Jeśli przylem dodamy, 
że mino nażwyłiwomniejszego wykona- 
nia i pierwiszorzędnych materiałów, 
jakiemi odznaczają się wszystkie stro- 
je w tej firmie, ceny nie są wygórowa- 
ne, dzięki temu, że firma kienuje się 
zasadą małych zysków przy wielkim 
obrocie, to jest zupelnie zrozumiałe, 
niezwykłe powodzenie tego magazynu, 
który z każdym rokiem zyskuje sobie 
ceraz szerszą sławę, tak w naszem 
mieście, jak i w całej połaci kraju, 
ciążącej do Lwowa: 


Pani w swojem interieur. 


Gzytelniczkom naszym, które zna- 
ją już sokldność firmy Jakóba Posa- 


menta i wytwomuość wszystkich stro-| 


jów, pocholzących z tego Magazynu, 
nie trzeba dużo słów, aby uwicmzyły, 
że fimma Posament, przyłączając się 
do naszego konkursu, ofiarawała jako 
premję 

artykuł, naprawdę pierwszorzędny. 
Jest nim prześliczny szlafroczek me- 
łałessć z crepe soleil w kolorze bois 
de rose na watalinóe. Eleganckie wy- 
kończenie i piękny kolor zapawiniają 
tej, której przypadmie w udzialę ta 
piękna wygrana, trjumź jej aparycji, 
w tem  majściślejszem imtericur, do 
którego są dopuszczani tylko najbiliż- 
si, ci, i te, na których nam najwięcej 
zależy. 

Pozostawiając naszym Gzyllelnicz- 
kom uzupełnienie własną wyobraźnią 
tego, co powyżej powiedzieliśmy © 
premji, oliarowanej -przez Magazyn 
Jakóba Posamenta przy ul. Akademi- 
ckiej 2. zwracamy ich uwagę, że dziś 
znajdą w „Gazecie Poramnej' na 
pierwszej stronie kupon Nr. 4 Konkur- 
sn kamawałowego, przyczem zamiesz- 
czamy ponownie spis premiji konkur- 
sowych, których poczet, jak się prze- 
konają uważni Czytelmncy, został po- 
nowunie wzbogacony. 


Spis premij kon- 
kursowych. 


1) Wspaniały błękitny lis, dar fir- 
my futrzamej S. Fisch, przy ul. Het- 
mańskiej 24. 

2) Collier z prawdziwego tchórza, 
ofiarowane również przez firmę. 

3—14) Tuzin prześlicznych kombi- 
nacyj jedwabnych z magazynu firmy 
artykułów bieliźnianych M. Beyer i 
Ska, przy ul. Legionów 1. 

15—19) 5 bonów na pół tnzina ar- 
tystycznych zdjęć gabinetowych w 
dwóch pozycjach w artyst. Zakładzie 
fotogr. Hennera (właśc. L. Jäger), nl. 
7aralnicka 4. 

20—25) 3 abonu”ontv. na 6 zakie- 


gów kosmetycznych w Instytucie pięk- 
ności Halny Sładowskiej przy nl. A- 
kademickiej 21, oraz 3 komplety środ- 
ków npiększających najlepszej marki 
paryskiej „Cedib”, ofiarowanych rów- 


Tragedja malżeńsk 


nież przez powyższą firmę. 

26) Wspaniały tweed na kostjum 
wiosenny, dar magazynun towarów bła 
wałnych Antoniego Uwiiery, przy ul. 
Halickiej 10. 

27) Wytwemy materjał na suknię 
z orepe mongol imprime, równie ofia- 
rowany przez powyższą firmę. 

28 i 29) 2 przepiękme szale batiko- 
wane z crepe georgette, ofiarowane 
przez firmę 5. Kistryn, przy ul. Hali- 
ckiej 20 i 21. 

30—34) 4 artystycznie rzeźbione 
kasety zakopiańskie, napełnione cze- 


kclałkami, oraz jako piąta memja 
dwa wykwintne torty, ofiarowane 


przez znaną cukiernię „Pszczółka“, 
Rynek 27. 

35—39) 1) torebka srebrna ręczna, 
2) artysiycznie wykonany klosz pla- 
łerowy na ciosta, 3) koszyk z plateru 
na cukry i czekoladki, 4) platerowa 
cukiernica, ozdobnie wykonana, — 
Wszystkie powyższe premie ofiarowa- 
ne przez znaną Pabrykę i Magazyn 
biżałerji, srebra stołowego i zegarków 
Władysława Buszka, przy nl. Akade. 
mickiej 6. 

40 i 41) 2 naiwytworniejsze kape- 
lusze wiosenne, znanego zaszczytnie 
magazynu St. Tomaszewskiej, przy nl. 
Akademickiej 4. 

42) Nader wytworny jedwabny szla- 
Írok damski, podbity wataliną, dar 
pierwszorzędnego Magazynn konfekcji 
ilamskiej, Jakóba Posamenta, ul. A- 
kademicka 2, (Hotel George'a). 


ër 


= 


a w Nizzy 
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BALSAM na 


Ettingera gociSKi 


usuwa radykalnie bez bolu uporczye 
we nagniotki i zgrubiałe naskórka 
Skład i wyrób 


Apteka M. Ettingera 


Lwów, plac Gołuchowskich 


43 i 44) 2 kosze win, z których ka- 
żdy zawiera 1 butelkę litrową koniaku 
francuskiego marki Martel, 3 butelki 
wina francuskiego Hante Lanterne i 1 
bntelkę szampana francuskiego, oftia- 
rowane przez Hurtownię win i wódek 
przy ul. Kołłątaja 2, Franciszka Mosz- 
kowicza. znanego zaszczyżnie we Lewo- 
wie z licznych imprez przemysłowca. 

Do tych, już paprzedmio ogłoszo- 
szych premij, przybywają dzisiaj ua- 
stępujące: 

45 i 46) Dwa passepartent, każde 
na dwie esoby, do kina „Qaza“, upra- 
wniające do całorocznego wstępu na 
każdy program. 

47 i 48) Dwa kosze, każdy zawie- 
rający po 12 najwykwintniejszych 
konserw rybnych, (sardymki, byczki, 
szproty w oliwie ilp.), gomółę sera E- 
mentalera, oraz po dwie flaszki naj- 
przedniejszych krajowych win owoco- 
wych, dar jednego z najstarszych 
lwewskich handlów delikatesów Kazi- 
mierza Maksymowicza, nl. Sokoła 1. 

49) Trwała cndulacja w pierwszo- 
rzędnym Zakładzie fryzjerskim dla 
pań „Grand Salon de Cciffmre pour 
Dames, Mażson „Mdx”, Koralnicka 8. 

Dodajemy na konice, że listą pre- 
mij nie jesl jeszcze zamknieta. 


Wywarła ona bardzo silne wrażenie. 


Lwów, 19. styaznia., 

(=) Nizza, w której wre obecnie 
— jak wiadomo — sezon zimowy, by- 
la onegdaj widownią tragedji małżeń- 
skiej, która wywarła 

wielkie wrażenie 
wśród gości, przebywających w ele- 
ganckicej miejscowości. 

Od pewnego czasu zwracała uwa- 
gę w lem środowisku, gdzie nie łak 
latwo być zauważonym, 'młoda, nie- 
zwykle 

urodziwa para. 
On, Kreol, o ognislych, czarnych o- 
tczach, oliwkowej, ciemnej skórze, 
przez którą przebijała jednak często 
luna gorącej krwi — ona złota blon- 
dyna, lecz nie z tych bezkrwistych, 
anielskich piękności, wyglądających 
jakby zdjęlc z obrazka... lecz iskra, 
płomień, uosobienie temperamentn.... 

Zainteresowany zarówno świat mę 
ski jak kobiecy, niebawem dzielił się 
wiadomością, zdobyłą od służby hote- 
lowej, że niezwykła para pochodzi z 

Martyniki, 
gdzie pan Lardelli jest 
olbrzymich plantacyj. 

Kio była ona? — różni różnie mó- 
wili, choć w liście gości hotelowych 
była zapisana jako prawowita małżon 
ka pana Lardelli, 

Oboje państwo Lardelli nie zawie- 
rali żadnych znajomości, poprzesłając 
na swcm lowarzystwie- Aż przed ty- 
godniem nastąpił 

nowy zwroł 
w życiu interesującej pary — zwrot, 
komentowany rozmaicie przez światek 
międzynarodowy, bawiacw w. Nizzy. 


właścicielem 


| 
| 
; 
| 


Zjawił się nagle na widowni... 

ten trzeci... 
Chedził pod oknami mieszkania Lar- 
delt:ch, rzucał w le okra pełne zapy- 
tań spojrzenia... Gdy Lardellowie wy- 
chodzili razem, poprzestawał na chło- 


OSTRZEZENIE! 


Tylko dobre się naśladuje i fałszuje 


„ Dlatego musisz chroniąc się przed 
pezwartościowemi naśladownictwami 
żądać wyraźnieznanych od dziesiątek lat 
czekoladek przeczyszczających 


DARMOL 


Nr. rej. M. S. W. 1199, 
Na każdej tabletce znajduje się napìs 
Darmol J. Brady. j 


dg Do nabycia we wszystkich aptekach! 


dnym, grzecznym nkłonie. Lecz gdy, 
co zdarzało się nierzadko teraz, pani 
wyszła sama, przystępował do niej 
natychmiast i zamieniali jakieś gorącz 
kowe, pospieszne frazesy — on jakby 
o coś błagał, ona jakby odmawiała, 
broniła się rozpacznie. 

Trwało to zazwyczaj krótko, bo nie 
bawcm zjawiał się mąż, a na jego 
twarzy widać było 

tłumioną wściekłość, 

choć kończyło się na konwencjonal- 
nem powilaniu, poczem zazwyczaj ten 
trzeci oddalał erę, smać pod pierw- 
szym lepszym prutekstem. 

Aż oto ta pikanina dla obserwato- 
rów tajemnicza gra namiętności zna- 
lazła niespodziany tragiczny finał. 
Onegda] rano, bani wvszedłszy 


wcześniej, połączyła się z owym ocze 
kującym ma nią młodym człowiekiem, 
a rozmowa ich była, sądząc z pozoru, 
jcszcze bardziej, niż zazwyczaj 
burzliwa. 

Po nadejściu męża, młody człowiek 
nichawem się pożegnał, .a małżonko- 
wie odbywali we dwoje przechadzkę 
po plaży. 

Nagle Lardelli wydobył z kieszeni 

rewolwer 

i strzelił do żony. Zranił ją w twarz, 
leez kobieta, brocząc krwią, poczęła 
mciekać. Wówczas Lardelli rzucił się 
za nią w pogoń, dogonił ją i strzelił 
ku niej powtórnie, 

nśmiercając 
ją lym razem, poczem 
samobójstwo. 

Okazało się, że rzekoma pani Lar- 
delli była małżonką owego „Lrzecie- 
go“, którego porzuciła dla bogatego 
niezmiernie Kreola. Gdy jednak mąż 
podążył za nią i zaczął je) przypomi- 
nać dawną miłość, zaczęła doznawać 

wyrzntów snmienia. 
a wreszcie postanowiła powrócić de 
męża. Lecz Lardelli, dowiedziawszy 
się o lem, wolał raczej umrzeć wraz 
z ukochaną, niż zgodzić się na to roz- 
stanie... 

Niczwykła ta tragedja wywołała w 
Nizzy bardzo silne wrażenie, 


sam popełni} 


Dentysta-Technik 


Kazimierz SCHWARZ 


b. asystent bł. p. Dra Marcina Reichen- 
steina przyjmuje od 9—1-szeji od 3—6-tej 
WAŁOWA 23. TELEF. 28-60. 
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Lwów, 19 stycznia. 

(=) Jutro rano zaczyna się przed 
sądem w Szolnok 

sensacyjna rozprawa 
przeciwko 'trucicielkom z Theisewin- 
kel. Prokurator żąda dla abu oskarżo- 
nych, Juljanny Dari i Marji Szendi 
kary śmierci. 
W teñ sposób mają zostać wreszcie 
osądzone najbardziej interesujące, a 
zarazem 
najokropniejsze posłacie 
z dlugiego szeregu trucicielek z Na- 
gyrew. 

Juljanna Dari, zamężna Fóldvary, 
jesł oskarżona, że 

trzy osoby 
wyprawiła trucizną na tamten świal. 
Jej mąż, który z wojny powrócił cięz- 
ko chory, nie był już tak/ zdolny jdo 
pracy przy gospodarstwie, jak przed- 
tem. Ponadto Juljanna w międzycza- 
sie nawiązala stosunek z młodym Wła 
dysławem Tothem. Pewnego dnia na- 
radziła się ona ze swą przyjaciółką 
Mania Szendi i obie jędze postamawiły 

mśmiercić 
nicszczęśliwcgo inwalidę. Zbrodnicza 
żona dała mu truciznę w wódce i nie- 
szczęśliwiec zmarł tego samego dnia. 

Jeszcze przed dwoma laty olruła 
Juljanna 

własną matkę, 
której dała do zjedzenia zupę mlecz- 
„ną, zatrutą arszenikiem. Uczyniła to 
również dlatego, że staruszka, niezdol- 
na już do pracy, była dla niej cięża- 
rem. Po olruciu męża "wzięła sobie 
Totha do mieszkania i żyła z nim na 
wiarę. Niebawem jednak znudził się 
jej i także go otruła... 

Druga oskarżona Marja Szendi, za- 
mężna Kardos, była ową osławioną 
trucicielką z Nagyrev, która urządza- 
ła znane herbatki popołudniowe. Spra- 
szała na nie rozmaite osoby, które na- 
turalnie nie miały pojęcia, że są w 
gościnie u trncicielki, Byla przecież 
najbogatszą wieśniaczką w okolicy. 
Pierwszego męża nie otruła; umarł on 
śmiercią naturalną. Z małżeństwa te- 
go miała 283-lelniego syna, który stał 
się jej 

pierwszą ofiarą. 
Po roku wyszła za bogatego wieśnia- 
ka, niejakiego Kardesa, którego po pe- 
wnym czasie otruła. Po śmierci dru- 
giego męża miała kilku kochanków, 
aż wreszcie zamieszkał u miej pewien 
młodzieniec z Siedmiogrodu. Zakocha- 
"EE | AEK ah aa": Taa 
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Migawka 
karnawałowa. 


Urodziny „Księcia Karnawału*. — Pięt- 
nastodniowy młodzieniee i Daucing Man- 
„dłarynkowy. — 0 akademickim humorze 


i aktorskim temperamencie. W ta- 


gecznym korowodzie, 


Tak, jak ongiś Minerwa, wyskoczyła 
z czcigodnej mózgownicy swego papy Jo- 
wisza, kiedy ten przypadkowo wyrżnął 
się młotem w łeb, tak samo malutkie 
książątko Karnawał, wyskoczyło z roz: 
bitego czerepa, ustępującego Starego Ro- 
ku, którego pijany Sylwester palnął szam 
panówką 

Dzieckiem pieczołowicie zajął się No- 
wy Rok. Rodzicami chrzestnymi byli 
znany lowelas salonowy Taniec i stara 
alkoholiczka: Pijatyka, a uroczystość 
odbyła się na forteptanie, przy dźwię- 


kach wściekłego „jazzu“ z udziałem wiel 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1930. 


Dwie trucicielki. 


W MROCZNYCH OTCHŁANIACH DUSZY LUDZKIEJ. 


ła się w nim i wstydząc się wyjść za 
mąż za człowieka znacznie od niej 
młodszego, 
zaadoptowała go. 
Gdy się jej już znudził, otruła go także. 
I ic oto dwa potwory zasiadły obec 


nie na lawie oskarżonych. Trudno na 


| 


prawdę przeniknąć w mrok tych dnsz 
kamiennych, pozbawionych jakiego- 
kolwiek ludzkiego uczucia... Należy 
dodać, że pod względem zewnętrzne- 
go wyglądu obie trucicielki robią wra- 
żenie zupełnie przeciętnych, spokoj- 
nych wieśniadzek... 

Zapłacą one niewątpliwie śmiercią 
za długą Jitanję swych straszliwych 
zbrodni... 


Echa ucieczki 4 wieżniów. 


CO PISZE NAM P. NACZELNIK WIĘZIENIA W SAMBORZE. 


Lwów, 19. stycznia. 

Od p. Naczelnika więzienia kar- 
no-śledczego w Samborze otrzymali- 
śmy następujące sprostowanie notat 
ki, zamieszczonej w „Gazecie Poran 
nej“ z 9. b. m. p. t. „Przymusowy 
post więźniów”: 

Nieprawdą jest, że więźniowie 
zbiegli z więzienia w Samborze w 
przeddzień święta trzech Króli, po- 
zostawiając kuchnię więzienną bez 
personelu, w następstwie czego, w 
tym dniu więźniowie zmuszeni byli 
pościć. Natomiast prawdą jest, że dn. 
24 listopada 1929 około godz. 17-tej 
zbiegło z kuchni więzienia w Sam- 
borze 4 więźniów,, jednak w czasie 
tym kolacja była już zgotowaną i zo- 
stała więźniom wydaną, zaś w miej- 
sce zbiegłych więźniów bezzwłocznie 
przydzielono innych do kuchni tak, 
że w należytem funkcjonowaniu ku- 
chni więziennej nie powstała nawet 
chwilowa przerwa, a wiadomość o 
rzekomem pozbawieniu reszty więź 
niów w jednym dniu ciepłego dania, 
jest tylko złośliwym wymysłem auto- 
ra korespondencji. 

Dnia 30 listopada 1929, jeden z 
tych więźniów zgłosił się sam w wię 
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zieniu do odbycia reszty kary, zaś 
trzech innych zbiegłych więźniów w 
międzyczasie ujęto, i dnia 7 stycznia 
1930 sprowadzono do więzienia“. 

Na zakończenie prosi nas p. Na- 
czelnik o ujawnienie „najpóźniej do 
dnia 22 stycznia 1930 imienia i na- 
zwiska autora“. 

Zamieszczając lojalnie sprostowa- 
nie, zresztą zaprzeczające tylko szcze- 
gółowi drugorzędnemu całej sprawy, 
musimy z przykrością stwierdzić, że 
Redakcja nie ujawnia ani imion, a- 
ni nazwisk autorów. Nie czyni tego 
ani do 22 ani nawet do 31 stycznia. 
Taka jest zasada. W tym wypadku 
p. Naczelnik powinien nam tem bar- 
dziej wybaczyć dyskrecję, że czasem 
— gorzej jest poznać informatora, 
aniżeli pozostać w nieświadomości. 
Bo a nuż wiadomość pochodzi ze źró 
deł jeszcze poważniejszych, niż... 
sprostowanie? 


Dr. Ignacy Better 


Ordynuje jak zwykle w sezonie zi- 
mowym w Krynicy willa „Krakus“. 


; W Okręgowym Związku Kas Chorych we Lwowie 
ul. Dwernickiego 3 


wakują posady: 


ò ch Magisirów farmacii 


(1 laboratorjusz, 2 retaksatorów) 


larzy, które Zarząd Związku reflektantom na ich żądanie 
odwrotnie wysyła. 


Termin zgłoszeń do 28 stycznia b. r. za użyciem formu- 


kiej ilości „aqua-vitae“ Baczewskiego. 

Potem oddano maleństwo na wy- 
chowanie wytrawnym guwernantkom, 
których to imiona tak bardzo znane są 
w całym świecie; np. Śmiech, Werwa, 
Hulanka, Szaleństwo itd. 

Nic więc dziwnego, że w taktem io- 
warzystwie książę wyrósł na miłego ur- 
wipołcia, który zupełnie nie zna i nie 
uznaje takich matron jak Powaga i Smu- 
tek, i takich tetryków jak Nuda i Sen. 

Kiedy książę liczył piętnaście dni, 
był już obiecującym młodzieńcem w wie- 
ku nadającym się w zupełności do życia 
pełną piersią. W świat wprowadził go 
elegancki paniczyk: Dancing Mandaryn- 
kowy. I to był przełomowy dzień w jego 
życiu — od tego dnia książę szaleje. 

W ostatnira modelu irakowym, z wło- 
sami przyczesaneini a la Harry Liedtke, 
z pięknym monoklem w oku i ukrytą w 
kieszeni maseczka, tanecznym krokiem 
przebiega posadzki balowych i reduto- 
wych sal, zagląda do kawiarń i domów 


prywatnych, wypróżniając w między- 
czasie całe beczki piwa, butelczyny wó- 
deczki i kielichy szampana. 

Jedyną troską księcia, to brak sanny. 
którą pysznili się poprzedzający go imien 
nicy. Ale to zmartwienie można przeżyć, 
skoro ktoś ma humor, temperament i 
miłość ludzką, a tego nie brak księciu. 

Humor ma akademicki, temperament 
aktorski, a że go wszyscy kochają, tego 
dowodem jest, choćby to, że go rozry- 
wają i wyrywają sobie wzajemnie: Tu 
złapał go jakiś Dancing, tam Zabawa 
dziecięca, to chwyciła go Noc Kostju- 
mowa, to zastawił nań sieci Bal Medy- 
ków. W przyszłości będą go sobie wyry- 
wać z rąk „Bal Lopu“, „Maskówka Za- 
spu“, „Bal mieszczański”, „Gruźliczny”. 
„Prawników“, „Artystów“ itd. aż 
wreszcie złapie go lwowski potentat: 
„Bal Prasy‘. 

Hasłem księcia 
niech całe miasto 


jest okrzyk, który 
za nim powtórzy: 


„Tańezyć, śmiać się, szaleć i nie pła- 


cić dłuzówi* 


Nr. 9105 


NADESŁANE. 


Kwiat śnieżny! 
Na dancingu czy na balu 
Od szeregu długich lat, 


Wszystkie Panie zawsze chwalą 
Tylko cudny „Śnieżny Kwiat“, 


Jeśli Pani przy spotkaniu 

Panu poda swoją dłoń, 

den natychmiast w powitaniu 

Krzyknie: „Kwiat Śnieżny“ przecudna 
r woń! 


Firma 


S. BLASBALG 


Jagieliońska 4. 
pod zarząd :.m S$. FINKELSTEINA 


przyjmuje zamówienia na 
śluby, bale i bankiety. 
way” Ceny niskie. "TĘ 


Słuchawki 
„POLMET*%* 


NAJLEPSZE. 


eg] 


Unieważniamy 
skradzione 4 weksle z podpisami Micha: 
ła i Emilji LESKOVITS, 2 weksle z pod- 
pisami Alojzego i Marji Szymańskich, 
dolarówki Nr. 31.930 i 31.998, 2 paszpor- 
ty zagraniczne Oskara i Marji CZIGLER, 
oraz dokumenty osobiste. Weksel z pod: 
pisem Dr. Kasrola Czerwińskiego i Dr, 
Rechtera 

Oskar i Marja Cziglerowie 
Lwów, Teresy 36. 


Dr. Renner 


Stomatolog Dentysta 
Kętrzyńskiego 21. 


ADWOKAT 


Dr. WAWRZYNIEC KORN 


zawiadamia, że prowadzi kancela- 
rję adwokacką we Lwowie, przy 
ul. Krasickich 6. telefon 45-78. 


„VITA“ Kraków, Krowoderska 74. 
Kaszel usuwają tabletki „EMS VITA" 
i „SELTERS VITA* zastępują, a są o 
200% tańsze od wód tej samej nazwy. 
Na składzie w aptekach j drogerjach, 

6952-10 


. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego, 
Usuwanie włosów, hrodawek zna 
mion, Diatermia, lampa kwarcowa, 

7511-10 


Więc bawmy się, bez względu na to, 
czy to będzie w czasie rozchlapanych de- 
szczem nocy, czy w mroźną, wyiskrzoną 
północ, nie „zimy - starej, kapiacej hi- 
steryczki*, ale „zimy - morowego bab- 
sztyla”, odmłodzonego sportami, instytu- 
tami piękności, lub metodą Steinacha! 

Bawmy się i szalejmy! Szalejmy i 
tańczmy, skoro barwny, krótkotrwały 
motyl - Karnawał jest pośród nas! 

Niech do tańca staną wszyscy: starzy 
i młodzi, zdrowi i chorzy. piękni i brzy- 
dale! Narzeczony niech tańczy z narze- 
czoną, żona z przyjacielem domu, mąż z 
przyjaciółką żony, kochanek z kochanką, 
kominiarz z kucharką, strażak z pokos 
jówka, pijak z butelczyną, złodziej z ko- 
deksem karnym, autor z grubą tantjemą, 
recenzent ze swoim fotelem, weksel z 
protestem, lotnik z baletnicą, nafciarz z 
aktorką! 

A tylko z wierzycielami 
cuje pies$ 


niech tańe 


Irena Ładesiówną, 


Nr. 9104 „GAZETA PORANNA“ z dnia 20. stycznia 1930. 
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TO: ZE HCESZ PÓJŚĆ 
1 Niedziela 
Ferdynanda 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
e- Tre 
TEATR WIELKI: 

Niedziela, 19. stycznia o g. 3.30 popoł. 
„Jak się bawić to się bawić“, rewja W. 
Raorta. 

Niedzieła, 19. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Faust“, gośc. wyst. R. Wragi. 

Poniedziałek, 20. stycznia o godz. 7.30 
„Paganini“, tani dzień — ceny zniżone. 

Wtorek, 21. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Maman do wzięcią*, komedja Siedle- 
skiego (premiera). 


TEATR MAŁY: 

Niedziela, 19. stycznia o g. 3.30 popoł. 
„Karol i Anna“. 

Niedziela, 19. stycznia o g. 7.30 w. 
„Proces Mary Dugan“, tani dzień — ce- 
ny zniżone. 

Poniedziałek, 20. stycznia o godz. 7.30 
„Mirła Efros“, gośc. wyst. W. Siemasz- 
kowej. 

Wtorek, 21. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Mirla Efros“, gość. wyst. W. Siemaszko- 
wej. 


4 

REPERTUAR TEATRU „GONG“. 

Niedziela „Rapacka w Gongu" 
ścinny występ). 

Poniedziałek „Rapacka w Gongu“ go 
ścinny występ. 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.30 
i 9.30 wiecz. 


(go- 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający Błazen* z Al 
Jolsorem. 

CASINO: „Przedziwne kłamstwo Ni- 
ny Petrówny' z Brygida Helm. 

CHIMERA: „Motyl Brukowy'. 

COLOSSEUM: Fred Thomson „Córka 
wodza“ i wesoła komedja. 

FATAMORGANA: „Miłość ks. 
gjusza*. 

GRAŻYNA: „Całuję Twoją dłoń Ma- 
dame“. 

KOPERNIK: Druga 
Hrabiego Monte Christo“. 

LEW: „Szlakiem Hańby“. 

LUNA: „Niezwyciężona Fregata'. 

MARYSIENKA: Druga część „Zemsta 
Hrabiego Monte Christo“. 

OAZA: „Grzesznica bez grzechu“. 

PALACE: „Ofiarna noc“, oraz dźwię- 
kowe głosy Świata. 

PASAŻ: „Buck—Jones'. 

PAN: „Trzykrotne wesele“. 

POLONJA: „Świat w płomieniach". 

PROMIEŃ: „Tancerka z Moskwy“. 

STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Da- 


e“ 


UCIECHA: „Złote Pieklo“, 


Skład gramofonów 


i płyt marki 
„COLUM3SUIA' 


„HIS MASTERS VOICE“ q 
i „SYRENA“ 


Ceny standardowe. -PUlgi w spłatach. 


Konrad KAIM i SYN 


Lwów, Kopernika 11. Tel. 20-45. 


„Telegram Moszkowicza 
z BAGATELI' 
Dzisiaj w Ba ateli tajkowa za- 
bawa. Moe atra cji i niespodzianek. 


Ser- 


część „Zemsta 


Wiadomości teatralne. 


Popołudniówkę dzisiejsza w Teatrze 
Wielkim wypełni Świetna rewja W. 
Raorta „Jak się bawić to się bawić”, na 
którą składają się wesołe sketche, barw- 
ne popisy baletowe, aktualne pieśni, 
dowcipna konierencjerka, w pięknej o- 
prawie dekoracyjnej, w doskonałem .wy- 
konaniu najlepszych sił naszych teatrów, 
poczatek o godz. 3.30 popoł. 

Nieśmiertelne arcydzieło Gounoda 
„Faust z jedynym występem znakomi- 
tego śpiewaka Opery warszawskiej p. 
Romana Wragi, który kreować będzie 


RE ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska |A| 


w naszym dziale inseratowym 53 


BŁEKITNY LIS, 
który stanowi główna premie nowego konkarsn karnawałowegn. 


popisową rolę Mefista, dany bedzie dziś 
w niedzielę d. 19. bm. wiecz. w Teatrze 
Wielkim. Niezwykle interesującej obsa- 
dy dopełniuja p. Chorjan, tenor scen war 
szawskich, pp. Popowiczówna, Kitzne- 
równa, Hingierówna, Płoński i inni. Po- 
mimo występu znakomitego gościa war- 
szawskiego ceny miejsc nie zostały pod- 
wyższone. Dyryguje znany kapełlmistrz 
Opery warszawskiej p. Z. Górzyński. 

Dziś ostatni tani dzień w Teatrze Ma- 
łym. Po cenach najniższych daną będzie 
dziś popołudniu ostatnia nowość teatrów 
europejskich, znakomita sztuka L. Fran- 
ka „Karol i Anna“, osnuta na tle wiel- 
kiej wojny, z pp. Czajkowską i Stępow- 
skim w rolach tytułowych. 

Pięćdziesizte przedstawienie „Proce- 
su Mary Dugan“, sensacyjnej sztuki ame 
rykańskiej, trzymającej widza w napię- 
ciu od poczatku do końca przedstawie- 
nia, odbędzie się dziś w niedzielę 19. 
bm. wiecz. w Teatrze Małym, po cenach 
zniżonych. 

Tani dzień w Teatrze Wielkim odbe- 
dzie się w poniedziałek 20. bm. Daną bę 
dzie po cenach zniżonych melodyjna ope- 
retka Lehara pt. „Paganini“, bardzo 
pięknie wystawiona, z występem świet- 
nego tenora Operetki warszawskiej M. 
Wawrzkowicza, oraz z pp. Hermanówną. 
Stadnikówna, Brzeska, Bojanowskim, Ko 
walskim, Ruszkowskim, Tatrzańskim. 
Szoslandem i in. 

Premiera „Mirłi Efros“, znakomitej 
sztuki Gordina z występem Wandy Sie- 
maszkowej odbędzie się w Teatrze Mu- 
lym w poniedziałek 20. bm. Premiera t» 
budzi wielkie zainteresowanie ze wzgle 
du na niezwykłe wartości literackie i 
sceniczne sensacyjnej sztuki, która wy- 
stawiona na obu półkulach budziła za- 
chwyt, oraz na niepospolitą kreację Wan 
dy Siemaszkowej, której talent drama 
tyczny wypowiada się w roli nieszczęśli 
wej matki w całej pełni a także ze 
względu na resztę wykonawców, którzy 
tworzą zgrany i wyreżyserowany zespół, 
a imiędzy którymi znajdują się nazwiska 
zasłużonych scenie polskiej, jak np. W. 
Kuncewicz, Z. Sławińskiej itd. 

Sensacyjna ' premiera „Maman do 
wzięcia“, ostatniej nowości repertuaro- 
wej, świetnej komedji A. Siedleckiego, 
która osiągnęła rekord humoru, odbę- 
dzie się w Teatrze Wielkim we wtorek 
21. bm. Znakomite typy pedpatrzone w 
środowisku kresowego ziemiaństwa oraz 
z pośród arrywistów warszawskich, ży- 
wa, ruchliwa akcja, pełne komizmu sy- 
tuacje oraz niezwykła aktualność i 
iskrzący się dowcipem dialog stanowia 
główne zalety tej znakomitej komedji 
autora „Sublokatorki* i „Spadkobiercy*. 
Główne role zostały powierzone wytraw- 
nym siłom naszego zespołu z pp. Rasiń- 
skiej, Michnowskiej, Guttnerowi, Rasiń- 
skiemu, Okorniekiemu, którzy dadza po- 
stacie pełne życia i komizmu. Dalszą ob- 
sadę stanowią pp. Sławińska, Poraska, 
Wieczorkowika. Czermańska, Kwiatkie- 
wiczowa, Demetrowicz, Posiadłowski, Za 
bielski, Berski, Sawicka, Kalinowski, Le- 
wieki. Przystawski, Leszczyc, Jarszew- 
ski, Nawrocki, Akrzyński i innni. Reży- 
serja w wytrawnych rękach p. Rasiń- 
skiego. 


Teatr rewji „Gong“, Ostatnia rewja 
pt. „Rapacka w Gongu“ zdobyła wyjatko 
wy sukces. Każde zjawienie się na sce- 
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nie p. Haliny Rapackiej witane było rzę- 
sistemi oklaskami. Duże powodzenie zdo 
były również młode i pełne uroku „Gon- 
giatka“, oraz doskonała para baletowa 
FEugenja  Popielewska-Fabian.  Sketsch 
polityczny pt. „Rok 1960“ w wyk. Cybul- 
skiego i Belskiego, półfinał „Moje serce 
jak jazzband“, w którym wiedzie prym 
Hanka Runowiecka oraz finał zimowy 
w wyk. zespołu z Leonowicz na czele wy 
bijają się na czoło programu. Do odwo- 
łania żadne zniżki nie ważne, 


—— 


Z miasta. 


Podziękowanie. Otrzymaliśmy nastę- 
pujace pismo z prośbą o umieszczenie: 
Imieniem zarządu Tow. Miłosierdzia pod 
godłem „Opatrzności“, składam najser- 
deczniejsze podziękowanie Wszystkim 
P. T. Ofiarodawcom, którzy Swymi dara- 
mi przyezynili się do uzyskania poważ- 
nego dochodu z wenty gospodarczej, u- 
rządzonej w dniu 22. grudnia 1929 r. 
i w teń sposób przyszli z wydatną pomo- 
cą ubogim mieszkańcom Domu Pracy. — 
Wojeiechowa Gołuchowska. 

Wiec Właścicieli Reałności. W mie- 
siącu bieżącym ma być rozstrzygnięta 
sprawa opłaty wodociągowej i kanałowej 
na podstawie wodomierzy. Rada przy- 
boczna zajęła stanowisko, że całą opłatę 
za wodą zużytą przez lokatorów i kanał 
mają ponosić wyłącznie właściciele real- 
ności, którzy jednak twierdzą, że stano- 
wisko to jest sprzeczne z obowiązującą 
ustawa z r. 1900 i grozi im ruiną mate- 
rjałną. Przeciw temu stanowisku trzy 
towarzystwa właścicieli realności, a to: 
lwowskie, małopolskie i ruskie zwołują 
wiec protestacyjny. Odbędzie się on ju- 
Iro w niedzielę, o godz. 11-30 przepoł. w 
sali Instytutu Technologicznego przy ul. 
Boularda 1. 5. 

= 


Komunikaty. 


Z Kasyna i Koła lit. art. we Lwowie. 
W niedzielę 19. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
ochoczy dancing przy wzmocnionym ze- 
spole orkiestry Kazimierza Kordika. Naj 
nowsze utwory taneczne. W sali działają 
dwa wentylatory sufitowe. Kasa czynna 
do godz. 10. Karty uczestnictwa tylko 
w dnie powszednie od godz. 7—8. 


Lwowskie Tow. lekarskie. Na posie- 
dzeniu administracyjnem 17. bm. wybra- 
no na rok 1930 następujący zarząd: Prze 
wodniczący dr. A. Kuhn, zast. przew. 
prof. dr. J. Marischler, sekretarz stały 
prof. dr. A. Zakrzewski, sekretarz do- 
roczny dr. K. Budzanowski, podskarbi I. 
dr. Z. Stobiecki, podskarbi II. dr. J. 
Notz, gospodarz dr. W. Serbeński, bibljo- 
tekarz prym. dr. W. Ziembicki, zast. 
bibljotekarza dr. K. Szumowski, prze- 
wodniczący Komitetu budowy domu prof. 
dr. R. Rencki, przewodniczący komisji 
przem.-lekarskiej dr. H. Ruebenbauer, 
redaktorzy „Polskiej Gazety Lekarskiej" 
prym. dr. A. Domaszewicz i prof. dr. W. 
Nowicki. 


Walne zebranie „Koła spolecznego* 
przy BBWR. odbyło się 17. bm. w lokalu 
przy ul. Sykstuskiej 48. Przy licznym 
współudziaie reprezentantów  Zrzeszeń 
społecznych i zawodowych zagaił zebra- 
nie sekr. BBWR. Kamiński i podał do 
wiadomości organizacje, które zgłosiły 
akces do Koła. Referat na temat „Ko- 
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nieczności stałego porozumienia się zrze 
szeń i współpracy społeczeństwa zrze- 
szonego z rządem* wygłosił wiceprez. 
BB. M. Dziędzielewicz. Po krótkiej dy- 
skusji na temat merytoryczny wybrano 
z łona reprezentantów tymczasowe pre- 
zydjum. Na przewodniczącego wybrano 
del. Zw. Ochotn. Straży Pożarnych p. 
Wójcikiewicza, na sekretarza del. Zw. 
inż. kol. p. Maleczkę. Prezydjum ma zor- 
ganizować związki na terenie okręgu 
lwowskiego. Dotychczas zgłosiło akces 
do Koła Społecznego 16 organizacyj. Or- 
ganizacje, które nie przystapiły jeszcze 
do Koła moga zgłosić się codziennie w 
sekretarjacie od godz. 18—20 przy ui. 
Sykstuskiej 48. parter. = 

Do byłych członków tajnych organiza- 
cji niepudległościowych w latach 1885— 
1895 w Małupołsce! Upraszamy wszyst- 
kich byłych członków tajnych organizacji 
polskich  niepodległościowych w latach 
1885—1895 na terenie Małopolski o prze- 
słanie swoich dokładnych adresów; za- 
mierzamy bowiem wydać pamiętnik i u- 
rządzić Zjazd we Lwowie. Za Komitet 
Organizacyjny: Prof. Wacław Borzemski, 
Lwów, ul. Łyczakowska 50. II. p. 

Opłatek. Zarząd Och. Straży pożarnej 
„Sokół“ we Lwowie urządza w dniu 25. 
bm. o godz. 7.30 wieczór tradycyjny 0- 
płatek, na który zaprasza członków czyn- 
nych i wspierających. Zgłoszenia udziału 
przyjmuje adjutant Korpusu od godz. 
7—9 wieczór w lokalu własnym ogród 
Kościuszki do dnia 21. bm. Powyżej o- 
kreślonym terminie zgłoszenia udziału 
nie będa przyjmowane, a to ze względu 


na ograniczoną liczbę gości. Wstęp od 
osoby 3 zł. 
Szopka Krakowska (Knkiełki) ode- 


grana zostanie po raz ostatni 19. bm. w 
sali Tow. Pedagogicznego. ul. Zimoro: 
wicza 17. o godz. 12 w poł. i o godz. 4 
popoł. Reszta biletów w cenie od 50 gr 
do 2 zł. do nabycia przy kasie. 
„Jasełka“ Rydla zostaną odegrane 
przez wychowanków Zakładu Brata Al 
berta, w niedzielę 19. bm. o godz. 5 po- 
poł, w sali Sokoła-Macierzy (ul. Zimo- 
rowicza 8.). Dochód przeznaczony na ce- 
le opieki nad młodzieżą pozaszkolną. 
Kurs dla pisarzy gminnych. Tymcza- 
sowy Wydział Samorządowy w likwida- 
cji otwiera w dniu 14. marea br. czter- 
dziesty piąty kurs dla pisarzy gminnych. 
Podania o przyjęcie wnosić należy naj- 
później do 10. lutego br. na ręce właści- 
wego Wydziału powiatowego, u którego 
zasięgnąć można bliższych wskazówek. 
Zarząd Telefonów Lwowskich prze- 
strzega P. T. Abonentów, iż liczbowy 
spis abonentów wydrukowany nakładem 
Polskiego Instytutu Wydawniczego na 
podstawie nieurzędowych danych został 
wydany bez wiadomości i zgody Zarza- 
du Telefonów. Jednocześnie Zarząd Te- 
lefonów zawiadamia, iż urzędowy spis 
wyjdzie z druku z końcem marca br. 


Kronika policyjna. 


(—) Kradzież futra. Z mieszkania 
Frānkla Markusa, zam. Wolność 9. gkra- 
dziono wczoraj z mieszkania futro dam: 
skie krymskie wartości 500 dolarów. 

(—) Kogo wczoraj aresztowano. Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Jana  Horodeckiego za kradzież wagi 
sklepowej na szkodę Ewy  Błońskiej, 
Hryńka Mełnyka za kradzież  kożuchą 
wartości 100 zł. z wozu stojącego ua ul. 
3-go Maja na szkodę Andrzeja Szyndra- 
lewicza, Alberta Baumwohla za usiłowa- 
ną kradzież pary rękawiczek z kieszeni 
palta Jana Gruszeckiego, Jułję Klimkie- 
wicz, służącą, poszukiwana za kradzież 
futra na szkodę Bolesława Bauera, Ste- 
fana Maćkowa za usiłowane oszustwo na 
szkodę właściciela składu mąki Marka 
Golgiera, oraz Jana Dołhana za usiłowa» 
ną kradzież kasetki z gotówką na szkodę 
firmy Solf i Ska przy ul. Kazimierzow 
skiej, 

Aya 
JAK PANIE O TEM MYŚLĄ... 

„Blisko od 34 roku używam, „Suchy 
Shampocn z Czarną Główką”'. środek do 
mycia głowy bez wody i mozę tylkc mo- 
je zadowolenie wyrazić. Jest to napiaw* 
dą zawsze gotowy pomocnik!" 

(Pani Irena S. w B.) 

„Bardzo ładnie puszystyin i falującym 
staje się mój włos przez napadrowanie 
Suchym Shampoonem z Czarną Główka”. 

(Panna Elsa B. w L.) 

Nie chciałaby też i Pani raz spsćbo- 
wać? 

Oryginalne zielone pudełko z prak- 
tycznym puszkiem za zł. 2.50 starczy 


sigcami. 


Sr. A 
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Inkaso weksli na prowincję załatwia- 
my taniej niż Urzędy Pocztowe. „Dom 
Bankowy Jakób Ulam, Lwów, 3. Maja 12. 


Grypę. kaszel i bronchit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
Kruszcowych „Štefana“ i „Józefiny“. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych, 914-30 

! E7 

Jak zwykle 
czyna się dnia 18. stycznia wyspnze- 
daż'inwemtarzawa obuwia i śniegowców 


Del- KHa 


Najlepsza okazja zakupu wysokowar- 
tościowego obuwia po cenach bajecz- 
nie zmiżonych. Leży bezwąftpiemia w 
interesie maszych Odbiorców w naj- 
bliższej fiji o tem się przekomaą 


Życie karnawału. 


Akad. Koło T. S. L. urządza 25. bm. 
pełna niespodzianek zabawę taneczną w 
Domu oświatowym im. Ernesta Adama, 
ul. Czarnieckiego 1. - 

Wielka reduta artystyczna 1. lutego 
br. w salach Hotelu Krakowskiego zapo- 
wiada się wspaniale. Brać artystyczna 
obu naszych teatrów pracuje usilnie nad 
tem, aby uczestnicy tejże Reduty wynie- 
Śli z niej jak najmilsze wrażenie. Zapro- 
szenia wydaje się codziennie w Teatrze 
Wielkim, I. piętro, drzwi Nr. 39. — te- 
lefon Nr. 69—78. 

Tradycyjną Noc Wenecka (Wieczór 
kostjumowo-maskowy) urządza w sobotę 
15. lutego br. w salach „Strzelnicy* przy 
ul. Kurkowej IX. Koło T. S. L. im. Bore 
lowskiego. 

—o— 


Z kraju. 


Nie Z. ale G. W związku z korespon- 
dencja przemyska o zastrzeleniu awan- 
lurnika  przedmiejskiego przez wywia- 
dowcę policyjnego, proszą nas o stwier- 
dzenie, że Karol Hajdasz zastrzelony 
przez wywiadowcę ukrył sie w mieszka- 
niu, w którego sąsiedztwie mieszkały 
siostry G. a nie Ź., jak mylnie wydru- 
kowano. 

—— 


Z sali koncertowej. 


Koncert skrzypka Emila Telmanyiego. 
Lwów, 19. stycznia. 
Poprzedzający przyjazd koncentan- 
ta rozgłos w formie fragmentów ze 
zdobyilych za granicą recemzyj (bardzo 
pochlebnych)  przygotow ywaił skrzyp- 
kowi Telmanyiemu teren do sukcesów 
we Lwowie. Przebieg koncertu 'tego 
skrzypka, odznaczającego się wielkim 
tonem a dużymi zasobami tempera 
mentu dość nicokiełznanego, wykazał 
też pewne powodzenie, nimo lo mie 
waham się śmiało zaznaczyć, że nze- 
czywistość odniosła 'tym razem mie- 
stety zwycięstwo nad sugestja i upnrze- 
dzeniem in pilus, i że nie zdołailem po- 
godzić się — po recitalu 17. bm. na e- 
stradzie Polsk. Tow. muzycznego — 
z „kamentonem” oceny zagramicznaj. 
Pięknie brzini chwilami kantylena 
koncertanła (mp. w pierwszym ullwo- 
rze, który mógł zachwycić audyto- 
nun, wymienionym w programie jako 
„Kodaly — Telmanyi, Adagio") i im- 
ponującym jest volumen jego tonu na 
slrunie „g”, lecz zalaty le nie mogą 


tie W 


jeszcze decydować o wniebowzięciu 
słuchaczów, ani wyznaczać koncer- 
tantowi aiejsca pierwszorzędnego w 


szeregu wimtuozów. (Gra jego, często 
niezrównoważona i rozwichrzona, os- 
cyluje między końcowemi sprzeczno- 
ściami: albo nuży (a raczej „nudzi”) 


„słuehacza gdy koncentant wykonuje 
przedawnione utwory klasvczne bz 


nieodzownej tu stylawości i wvmaga- 
n-i przejrzysiuści, albo chce porywać 
tego rodzaju rozmachem, w którym e- 
nergja zamienia się w szorstkość a 


i w tym roku rozpo- | 


„GAZETA PORANNA" z dnia 20. stycznia 1930. 


4 życia prowincji. 


Kronika łucka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Łuck, w styczniu. 

Otwarcie Świetlicy Strzeleckiej w 0- 
strogu. Ońegdaj odbyła się w Ostrogu u- 
roczystość otwarcia świetlicy Związku 
Strzeleckiego. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele  paraljalnym, 
poczem odbyła się defilada oddziałów 
strzeleckich. Otwarcie świetlicy odbyło 
się w południe i zostało uświetnione prze 
mówieniammi majora Sekuły, dowódcy II. 
baonu KOP., płk. Trapszy, dowódcy 19. 
p. u., płk. Piotrassewskiego, p. Rudkow- 
skiego, prezesa oddziału Zw. Strz. w 
Zdołbunowie, oraz pp. Puławskiego i An 
drzejewskiego. Wieczorem  odegrano w 
sali szkoły powszechnej im. Staszica szlu 
kę teatralna pt.: „Za Ojczyznę”. Na za- 
kończenie uroczystości odbyła się zaba- 
wa taneczna. 

Rozszerzenie sieci poczlowo-ielegra- 
ficznej na Wołyniu. W ostatnim czasie w 
licznych miejscowościach Wołynia zapro- 
wadzono służbę telegraficzną lub tele- 
foniczną, co w znacznym stopniu przy- 
czynia się do polepszenia stosunków 
komunikacyjnych w tej części kraju. W 
szczególności zaprowadzono służbę iele- 
graficzną i telefoniczną w agencji pocz- 
towej Korostawa w pow. Zdołbunow- 
skim, zaś uruchomiono centrale telefo- 
niczne dla wymiany telegraimów i roz- 
mów międzymiastowych w agencjach po- 
cztowych: Wyka 2 w pow. Fuckim, Ło- 
baczówka w pow. Horoczowskim, Zgora- 
ny w pow. Lubomelskim i Wielick w 
pow. Kowelskim. 

Samobójstwo. W ubiegłym tygodniu 
miał miejsce na Wołyniu szereg samo- 
bójstw, które staią się wprost tutejszą 


plagą. I tak odebrał sobie życie wystrza- 
łem z karabinu Józef Kowalski, szerego- 
wiec II. baonu KOP. w mieszkaniu por. 
Plucińskiego, zam. w Równem, przy ul. 
Chmielnej 38. Przyczyny samobójstwa 
nie ustalono. We wsi Batkowce w 
pow. Zdołbunowskim znaleziono w szo- 
pie na łące zwłoki wisiełca, w których 
rozpoznano Dominika Wysockiego, lat 
65, mieszkańca wsi Eljaszówka. Przy- 
czyną samobójstwa Wysockiego były rze- 
komo jego kłopoty, zwiazane z zobowia- 
zaniami dłużniczemi. — W Zdołbunowie 
popełnił samobójstwo Zygmunt Zawistow 
ski, rewident akcyzowy, lat 34, przez po- 
strzelenie się z rewolweru w klatkę pier 
siową. Samobójstwo popełnił we wła- 
snem mieszkaniu, przyczem poniósł na 
miejscu śmierć. Przyczyną sainobójstwa 
były nieporozumienia rodzinne. 

Nieszczęśliwe wypadki. We wsi Zoło- 
tijew w pow. Rówieńskim zmarło one- 
gdaj wskutek poparzenia gorącą wodą 
3-letnie dziecko Włodzimierza Krzyża- 
nowskiego. — W kol. Soloniak w pow. 
Kostopolskim został postrzelony w czasie 
manipulacji z rewolwerem przez Jana 
Stepańczuka w prawą łopatkę Edmund 
Beks, którego odstawiono w groznym 
stanie do szpitala w Bereźnem. 


Nieudały napad rabunkowy. Onegdaj 
przyjechało furmanką do wsi Kiczka- 


rówka w pow. Łuckim, 4-rech niezna- 
nych osobników, usiłujac dokonać kra- 
dzieży ryb na szkodę Antoniego Kor- 
czyka. Spłoszeni przez poszkodowanego, 
ranili go lekko z broni palnej. poczem 
zbiegli w niewiadomym kierunku 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego 
Kołomyja. w styczniu. 

Praca Kobiet w Kołomyi. Stowarzy- 
szenie „Pracy Kobiet“ w Kołomyi roz- 
wija się doskonale pod sprężystem kie- 
rownictwem p. Sozańskiej. Stowarzysze- 
nie to prowadzi kursy o działach: kra- 
wieckim.  bieliźniarskim,  kilimkarskin 
i dziale wyrobu ‘firanek. Oprócz tych kur 
sów, na które uczęszcza około 60 dziew- 
cząt. zorganizowano po wsiach i mia- 
steczkach okolicznych (Gwoździec, Ja- 
błonów. Peczeniżyn) wyrób siatek na fi- 
ranki, przez co powstaje przemysł cha- 
łupniczy. Pożyteczna ta ze wszech miar 
placówka nie rozporządza jednak odpo- 
wiednim iokeieni i dusi się w dvóci va 
łych salkach, Instytucja tą zajęło się 
lwowskie Kuratorjum szkolne, które j0 
chlubnyn! wyniku wizytacji kursów 
przez wizytatorkę p. Steinówną ze Lwo- 
wa, ma przyczynić się do zorganizowa- 
nia pierwszego warsztatu szkolnego, pro 
wadzonego przez zawodową instruktor- 
kę. Zamówienia na wyroby kilimkarskie 
napływaja do wspomnianej instytucji z 
całej Polski, wyroby te bowiem mają już 
wyrobioną markę. 

Skargi pokuckich plantatorów íyto- 
niu. Jedna z poważnych gałęzi rolnictwa 
na Pokuciu jest uprawa tytoniu, której 
sprzyja głeba i klimat tutejszy. Ludność 
chętnie oddaje się tej gałęzi produkcji 
rolnej, ponieważ przynosi ona znaczny 
zysk, znaczniejszy od zysku. jaki daje 


uprawa zboża. Tegoroczna kampanja ty- 
toniowa nie dopisała jednak, a wszelkie 
dane przemawiają za tem, że zastosowa- 
no nieodpowiedni do gleby tulejszej na- 


korespondenta ) 


tunek tytoniu. skutkiem czego jest zbyt 
niskie zakwalifikowanie do wagi zbio- 
rów tytoniowych przez urząd wykupu 
Tytoniu w Zabłotowie i w dalszej kon- 
sekwencji zbyt niska cena odkupu su- 
rowca tytoniowego, nie stojąca w ża- 
dnym stosunku do żmudnej pracy plan- 
tatorów. Tego rodzaju postępowanie U- 
rzędu Wykupu powoduje głośne narze- 
kanie i rozgoryczenie ze strony planta- 
łorów tytoniu i wyzyskiwane jest przez 
wrogie czynniki, jako Środek agitacyjny 
przeciw Państwu. Z tych to powodów 
zbadanie omawianej sprawy i wyjaśnie- 
nie jej przez władze centralne jest istot- 
nie wskazane i w tem przeświadczeniu 
sprawę niniejszą poruszamy publicznie. 

Nieszczęśliwy wypadek z bronia. Wa- 
syl Popowicz, lat 18, syn Michała i War- 
wary z Tekuczy pow. Kołomyja, mani- 
pulował onegdaj naładowaną śrutem 
strzelbą tak nieostrożnie, że powodował 
wystrzał, raniąc śrutem w głowę $3-let- 
niego [Iwana  Kostyniuka z Tekuczyn, 
xtóry na miejscu poniósł śmierć. Popo- 
wicz za powyższy czyn będzie odpowia- 
dał przed sądem. 

Skarb znaleziony w barłogu nędzarza. 
Dnia 14. bm. zmarł nagle na drodze do 
Kornicza Jakób Myroniuk, stróż Banku 
Ziemi Pokuckiej w Kołomyi. W mie- 
szkaniu zmarłego, który uchodził za czło 
wieka bardzo biednego i przymierał na- 
wet głodem, znaleziono w barłogu go- 
tówkę w kwocie ponad 500 złotych w 
samem srebrze. Przed tygodniem umarła 
z wycieńczenia żona Myroniuka. 


siła tonu w zgmzyt. Te braki lub czyn- 
niki ujemnie działające, dały się vd- 
czuć publiczności nawut podczas dru- 
giej części programu, czyli w interpre- 
tacjach najudatniejszych, zapoznają- 
cych nas z działalnością kompozytor- 
ską -— względnie z transkrypojami — 
Te!manyiego i z Dohnanyiego dziełem 
(rodzaj trzyczęściewej rapsodji) p. t. 
„Ruralja Hungarica“, Największy zaś 
sukces towarzyszył bardzo pięknie i 
uczuciowo odegranej transkrypcji kon- 
certamta wyzyskującaj dziś zręcznie 
kantylenę ślicznego Chopinowskiego 
preludjum As-dur. Sumując wrażenia 
i zestawiając wszelkie pro i contra, 
zazmaczę ponownie połowiczny sukces 
korncertamta, odniesiony wyłącznie u- 


|--Z WGEZE NIC” 
tworami o formie famtastycznej (nie 
klasycznej), rozmach gry niedorasta- 
jącej jeszcze w całości do najpoważ- 
niejszych dla 'wirluozowstwa zadań i 
dziwny rozdźwięk między głosami 
prasy zagranicznej a omegdajszym w 
Lwowskiej sali koncertowej nastrojem, 
chwilami cokolwiek apatycznym. 
Amtystyczny i sumienmy zawsze a- 
kompanjator, pianista 3 Henryk 
Guensberg przyczynił się wedle możno 
ści do powodzenia piątkowego wieazo- 
Udział 


TU. publiczności wymowmie 
stwierdzał, że konkurencja kannaw atu 
groźną jest dla imprez koncerto- 
wych, 


Fr. Nenhause 
—— — —— 
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Wieści z Jazłowca, 


(Od naszego korespondenta.) 
Jazłowiec, w styczniu. 

Towarzystwo Czytelnia Polska w Ja- 
złowcu urządziło dnia 5. stycznia br. w 
kasynie podolicerskiem 14. Pułku Ula- 
nów Jazłowieckich, przedstawienie a- 
matorskie. Pierwszą sztuczkę pt. „() Ja- 
gusi i jagódkach* odegrały dzieci, druga 
pt. „Babska polityka” odegrali starsi. 
Obie sztuczki znakomicie wyreżysero- 
wane, wypadły świetnie. Artyści w wie: 
ku od lat 4 do 20 wywiazali się ze swych 
ról bardzo dobrze. Sala nie mogła pomie 
ścić widzów i wiele osób odeszło od kasy 
bez biletów. Następnie po krótkiej przer 
wie, zaczęła się zabawa taneczna, która 
trwała do rana. 

Zarząd Czytelni poczuwa sie do mi- 
łego obowiązku złożenia serdecznego po- 
dziękowania paniom, które zajęły sie u 
rządzeniem i sprzedażą bufetu oraz bi- 
letów, nie szczędząc trudu, czasu i ko- 
sztów, jak również Panom Podoiicerom 
14. Pułku Ułanów Jazłowieckich, którzy 
zawsze chętnie wspierają Czytelnię od- 
stępując im salę, jak też biorąc udział w 
urządzanych przez nią imprezach. 


Kronika przemyska. 
1Od naszego korespondenta) 


Przemyśl, w styczniu. 

(M) Jeden z tut. b. asesorów magi- 
stratu otrzymał onegdaj orzeczenie Naj- 
wyższego Trybunału Adnministracyjnego 
L. rei. 4261/28 z 17. grudnia 1929 w spra 
wie protestu przeciw wyborom do tut. 
rady miejskiej, w myśl którego orzecze- 
nie województwa lwowskiego zostało z 
powodu wadliwego postępowania uchy- 
łone, a temsamem przyznano stronie wno 
szącej protest wyborczy przeciw wybo- 
rom gminnym prawo dalszego Środka 
prawnego do Ministra Spraw Wewn. 

Wszelkie zaś pogłoski o rozwiązaniu 
rady miejskiej, © wprowadzeniu komi- 
sarza rzadowego, 0 nowych wyborach 
itp. są pogłoskami. którym brak na ra- 
zie uzasadnienia prawnego i  faktycz- 
nego. 

W czasie deszczów i odwilży przed- 
stawiają nasze przedmieścia widok na- 
der opłakany. Brak chodników powodu- 
je, że nieszczęśliwi przechodnie brodzą 
po kostki w błocie. Szczególnie przykro 
wygląda sprawa w górnej części uiicy 


wygląda sprawa w górnej części ulicy 
Dworskiego ku stacji Bakończyte. Za- 
rząd miasta nie może się zdobyć na 


ułożenie przynajmniej po jednej stro- 
nie tej części ulicy chodnika płytowego 
mimo, że należałoby to juź dawno zro- 
bić, jeśli się choć trochę zmierza do oży- 
wienia tej dzielnicy, położonej u wylotu 
drogiego przemyskiego „dworca“ osobo- 
wego i towarowego. 

Przypuszczamy, że gmina tat. juź 
choćby z tytułu pobieranych „opłat dro- 
gowych'. które są niemałe, powinna 
dbać o należyty stan ulic i chodników. 

Samobójstwo z powodu urażonej am 
bieji. Podoficer 38. pp. Marjan P., który 
pochodzi z Sandomierza, popełnił tu sa- 
mobójstwo, strzeliwszy do siebie z re- 
wolweru. Powodem rozpaczliwego kroku 
była urażona ambicja i obawa przed ka- 
ra, o czem zreszią nawet nie było mowy. 
Šp. Marjan P. zastrzelił się około godz. 
6-tej wieczorem na ulicy 22. stycznia na 


— 


Kącik radjowy. 


RADJO LWOWSKIE. 
Lwów, 19. styczmia. 

Kierownietwo Oddziału lwowskiego 
Polskiego Radja komunikuje: 

Tymczasowa stacja radjolon*'czna 
we Lwowie o mocy 2 KW w antenie 
na fali 385 m rozpoczęła dnia 15, bm. 
próbne transmisje, 

W najbliższym czasie rozpocznie 
stacja lwewska stałą pracę, przekazu- 
jąc program warszawski i krakowski. 
Do czasu zorganizowania lwowskiego 
wydziału programowego  nadawame 
być mogą okalicznościowo również 
audycje ze Lwowa. Z chwilą urucho- 
mienia stacji staje się możliwam od- 
biór audycji ma prosty i tani odbiornik 
kryształkowy na terenie całego miasta 
i okolicy, 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1930. 


ITARZO 


WA WYSPRZED 


po cenach zniżonych od 30 do 50, rozpoczęła 


Firma GH. STAL 


Ceny przykładowe 


Raglany po zł. 100, 75 i 50. 
a Ubranipo zi. 125, 90 i 50. 


PROGRAM AUDYCJI RADTOWYCH. 
NIEDZIEŁA, 19, STYCZNIA 1930, 
WARSZAWA 1411 12,10 Poranek sym- 

foniczny z Kilarmonji Warszawskiej 14.20 
Orkiestra P, R, 14.50 Fr, Chopin: a) im- 
prowizacja, b) Mazurek, odegra p, Lucey- 
na Robowska, 15,20 Koncert, 16.20 Muzy- 
kaz płyt gramofonowych, 16,55 Koncert 
stwych kanarków, 17.40 Koncert orkie- 
stry Dyra Tranuw, Miejsk,, 20.00 Koncert 
popularny Ork, P, R, KRAKÓW 312 11,58 
ejnał z wieży Marjackiej, POZNAŃ 334 
17.00 Koncert gramofonowy, 18,50 Kon- 
cert solistów, 2,30 Muzyka taneczna, KA- 
TOWICE 408 16,00 Koncert popularny, 
19,20 Intermezzo muzyczne, 2000 Kon. 
cert wieczorny, WILNO 385 21,30 Audy- 
cja literacka, LIPSK 259 11.30 Poranek 
muzyczny, 15.30 Koncert kompozytorski, 
17,00 Duet cytrzystów, 18.00 Pieśni z low 
lutni na płytach gramofonowych, 19,00 
Wesołe pieśni i arje, KOPENHAGA 28! 
12,00 Koncert popołudniowy,21.15 Betho- 
ven: sonata na skrzypce i fort d-dur, 
21.30 Koncert orkiestrowy, BRNO 342 
16.00 Koncert orkiesiry Muzyki popular- 
nej, 28.15 Muzyka wojskowa, LONDYN 
356 16,00 Kantata kościelna Bacha, 18,00 
Koncert orkiestry wojsk. 22.00 Koncert 
symfoniczny, SZTUTGART 360 12.00 Kon 
cert spacerowy, 16,30 Koncert radjoorkie- 
stry, 19.30 Ryszard Wagner, Koncert ork. 
filh., 22.15 Drobne utwory wiolonczelowe, 
FRANKFURT 390 1.30 Koncert, 12.30 Au. 
dycja chóralna, BERLIN 418: 1.00 Poran- 
na muzyka, 14,00 Muzyka ludowa, 15.10 
Katharina FrciwalOd (fort), 16.10 Kon= 
cert mandol, 18,00 Muzyka popularna, 
20.30 Muzyka operetkowa. LANGEN- 
BERG 473 9,00 Koncert religajny, 12 00 
Religijne i świeckie pieśni ludowe, 18,00 
Radjoorkiestra, 20,00 Koncert popularny, 
PRAGA 487 11,00 Poranna muzyka, 12,00 
Muzyka popułarna, 20.00 Koncert symfo- 
niczny tilharminji czeskiej WIEDEŃ 516 
11.00 Koncert wiedeńskiej orkiestry sym- 
fonicznej, 16.15 Lekki koncert, 18,50 Kon 
«cert kameralny, MONACHIUM 533 12,00 
Mnuzyka popularna, 18,15 Recital skrzyp- 
cowy, 19,35 „Róża ze Stambułu“, PARYŻ 
17.25 16.00 Koncert, 19,30 Płyty gramofo. 
nowe, 21,00 Koncert pod dyr, Bigota, 23.00 
Koncert, 2400 Płyty gramofonowe, 

PONIEDZIAŁEK, 20, STYCZNIA 1930, 

WARSZAWA 1411 12,10 Muzyka z płyt 
gramofonowych, (6,45 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 17,15 Muzyka lekka, 20.30 
Koncert międzynarodowy z wiednia, 
22.35 Kom, PAT, KRAKÓW 312 12,05 Kon 
cerl z płyt gramofonowych, 28,00 Muzyka 
taneczna, POZNAŃ 334 13,05 Koncert gra 
mofonowy, 17.45 Audycja kolędowa, 
18.15 Koncert orkiestry klubu mandoli- 
nistów, KATOWICE 408 17.45 Koncert, 
WILNO 385 16.15 Muzyka popularna, 
21,10 Muzy współczesna, KOPENHAGA 
281 15,85 Koncert popołudniowy, 20.45 
Angielska muzyka smyczkowa, 22,10 Mu- 
zyka kameralna, BRNO 342 22,15 Muzyka 
popularna. LONDYN 356 13.00 Muzyka 
organowa, 16.20 Muzyka lekka i tanecz- 
na, 19.40 Toccaty i fugi Bacha (fort.), 
22,36 Koncert muzyki kameralnej, 
SZTUTGART 360 16,00 Koncert radjo- 
orkiestry, FRANKFURT 390 19,30 VII 
Koncert poniedziałkowy. BERLIN 418 
16.30 Koncert soħstów, 19.20 Płyly gra- 
mofonowe, LANGENBERG 473 13.05 Kon 
cert popołudniowy, 20.00 Koncert radjo- 
orkiestry i solistów, PRAGA 12.35 Kon- 
cert orkiestry, 22,15 Płyty gramofonowe, 
WIEDEN 546 1.00 Poranna muzyka, 15.30 
Lekki koncert, 17,00 Audycja muzyczna 
dla dzieci, 20,00 Recital Maurycego Elsen_ 
berga (wiolonczeła), 20,30 Koncert mię- 
dzynarodowy, Klasyczna wiedeńska mu- 
zyka operelk.  MONACHJUM 533 20,44 


Pieśni j arje, 21,20 Muzyka kameralna. 
PARYŻ 1725 16.45 Koncert orkiestry Loca 
telli, 

—)— 


GIEŁDY... 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 18. stycznia, (PAT), 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 122 i pół, 5 proc, 
pożyczka dolarowa 78, 5 proc, pożyczka 
konwersyjna b0, 5 proc. pożyczza kolejo- 
aw 1926 44 i pół, 7 proc, pożyczka stabili 
- zacyjna 88,25, 10 proc. pożyczka kolejo- 
wa 102 1 peł, 8 proc, Listy zast, Bku Gosp, 
Kraj. 94, 8 proc. Listy zas. Bku Rolnego 
94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp, Kraj 94 
— tae same 7 proc, 83/4. 

Waluty i dewizy, Dolary 8.85.5, Lon- 
dyn 43.28, Nowy Jork 8.87.8, Nowy Jork 
kabel 8, 89. 6, Paryż 34.93, Praga 26.31, 
Szwajcarja 171,82, Wiedeń 125,06, Wio- 
chy 46.54, 

Warszawa, 18, stycznia, (PAT). Bank 
Polski 179 trzy czwarte, Bank Sp. Zarobk, 
18 i pół, Węgiel 50, Lilpop 36. 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 18, stycznia, (PAT), Paryż 
20.33, Londyn 25.19, Nowy Jork 5.17.55, 
Brukseła 72,07, Włochy 27.08, Hiszpanja 
6800, Amsterdam 208,00, Berlin 123.65, 
Wiedeń 72,80, Stokholm 138.90, Oslo 
138,25, Kopenhaga 138,45, Sofja 3.72 3/4, 
Praga 15.31, Warszawa 57.95, Budapeszt 
90.50, Białogród 9.12 7/8, Aleny 671, Kon- 
stantynopol 2,43 i pół, Bukareszt 3.08. 
Helsingfors 13,00, Buenos Aires 205,00, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 18, stycznia, (PAT), Amster- 
dam 285,16, Belgrad 12,51 7/8, Berlin 
169.55, Bruksela 98,50, Budapeszt 124,16, 
Bukareszt 421.65, Kopenhaga 189.70, Lon 
dyn 34,5, Madryt 93,90, Medjolan 34,145, 
Nowy Jork 709,45, Osko 189.55, Paryż 
27.87, Praga 20.98 i pół, Sofja 513 i pół, 
Stokholm 190,45, Warszawa 79.86, Zurych 
137,09, Amerykańskie 706,10, Niemieckie 
169,30, Francuskie 27,88, Włoskie 37,09, 
Jugosłowiańskie 12,43, Polskie 79,89 Cze- 
skie 20,94 trzy czwarte, Węgierskie 124,25 
Szawajcarskie 136.71, Angielskie 34,514, 
Dunaj, S. Adria 92, Tureckie 27,25, Bank- 
vercin 21,30, Kreditanstalt 51,25, Anglo- 
bank 19,42, Bank Hipoteczny 69, Kompas 
12.75, Laenderbank 27.25, Merkury 20.90, 
Czerniowce 47,75, Austr, kol. państw, 
27.75, Alpiny 35, Berg u, Huetten 845, 
Krupp 8.50, Prager Eisen 434 i pół, Rima 
103 i pół, Siersza 14,30 Zieleniewski 46, 
Galicja 30. 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 18, stycznia (PAT). 
Jork 486,75, Paryż 123.91, 
20.36 7/8, Montreal 492 75, 
36.95, Amsterdam 12,11 1/8, Bruksela 
34,954, Włochy 92,99, Szwajcarja 
25.18 trzy czwarte, Kopenhag a 18.19 3/4, 
Stokholm 18.13 i pół, Oslo 18,21 5/8, Hel- 
singfors 193.67, Praga 164,56, Budapeszt 
27.83, Belgrad 276, Sofja 673, Rumunja 
818, Lizbona 108 RD; Konstantynopoł 10.35 
Ask 375.25, Wiedeń 34,61, Warszawa 
43 


Nowy 
Berlin 
Hiszpan ja 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 18, stycznia , (PAT). Londyn 
123,92, Nowy Jork 25,45, Bruksela 354.30, 
Hiszpanja 335,00, Włochy 133.20, Szwaj- 
carja 492,00, Kopenhaga 681 00, 'AmsieT- 
dam 1023, 00, Oslo 680.25, Stokholm 
683.00, Praga 75,30, Rumunja 15.15, Wie- 
deń 357, 50, Berlin 608,00. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 18. stycznia. 


iendencja lekko zniżkowa. Obrót 
słaby. 
DEWIZY: Dolary ameryk. 8.87.00— 


8.87.50, dolary kanad. 8.79.00—8.79.50, 


Kapelusze zamiast zi. 72 tylko 36, | 


$ 
Fe 


LER, Lwów, Jagielliñska 15. 


Ceny przykładowe 


„28, | 


10. | 


45 
20 


FENSJONATY i LETNISS4 
10 groszy za wyraz. 


TRUSKAWIEC sezon zimowy do 2$. lu- 
tego. Ceny mieszkań i xapie!li zniżone 


o 40%. Mieszkanie z eałem utrzyma- 
niem w willach „Farys", „Goplana“, 
„Łazienki“, „Jadw'nówka* ıı „Pastój” 


od zł. 12.— dziennie. Zgłoszenia tylko: 
Zarząd Zdrojowy, "ruskawies. 974-4 


ZAKOPANE willa „„WWiktorja* na drodze 
do Sanator. naucz. poleca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 8501 


POMOC LEKARSKA, | 


ppp n u 


i 


Długoletni sekundarjasz szpitala powsz, 
i jj Lo klinik wiedeńskich 
M, MONDSCHEIN 
eM RA Gołuchowskiego 30 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych, Kosmetyka 
lekarska į leczenie radykalne żylaków, 
SPECJALISTA chorób jamy ustnej i ze- 
bów Lekarz - dentysta H. PASS, Krót- 
ka 2, róg Gródeckiej 60. Zęby sziucz- 
ne na raty i po cenach zniżonych. £46-4 


CHOROBY weneryczne i  zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
Telefon 55—20. 610 14 


Spetjelsta chorób skórnych, wensrycznych 
i kosmetyki 

a b. sek. szpitali 

Dr i. Ein M U ND wied. i Iwowsk, 

ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 9-1. 

LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsudskiego) 

Iel. 48-01. - Leczenia żylaków 


S; etjalista chorób dróg moczowych i weser. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 8—9 i 3—5. 
Lwów, Trybuna.ska 4. Tel. 48-11 


LEKARZ DENTYSTA 
A, JUNGFER 
Lwów, Na błonie 2 (vis a vis Kopytko- 
wego) 
dla PT, kolejarzy i urzędników państw, 
dogodne warunki snłatv RII 1 


czej, 


zyjmości, 


bolączek społecznych, 


3) maximum możliwości zarobkowych, 


| 


Nazwa nie "Nazwa nie kłamie!! | APTEKA 


M „REKORD 


jest nazwą godną i usprawiedliwioną 
dla uniwersalnej maszyny pończoszni- 
gdyż stanowi ona 

1) szczyt doskonałości i 


2) najlepsze rozwiązania wszelkich 


4) 100%, gwarancji stałości dochodu. 


Każdy pracujący na maszynie pończoszniczej „REKORD“ 
zarabia 200—300 złotych miesięcznie. Wyrobiony na tej 
maszynie towar skupujemy i dostarczamy su- 


rowca. — 3-ch letnia gwarancja. 


Udoskonalona maszyna pończosznicza „REKORD“ z 2-ma 
wynalazkami, opatentowana w Warszawie, kosztuje tylko zł. 500 
Kursy pończosznietwa u pani Maciejkowej, Lwów, Lindego 
2, III. p. kończą się nieodwołalnie 31. b. m. 


informacji udzielamy bezpłatnie. 


Maszynę „REKORD* można nabyć: 
W Krół.-Fiucie: K. GŁOWACKI, przy ul. Sobieskiego 14, 
względnie: Lwów, Lindego 2, Ill. p. u pani 


MACIEJKOWEJ. 


Koszule zamiast 45 tylko 25, 


35 y 
30 


20, 
17 zł. 


Specjalistka chorób skórnych ; wenerycz, 
b, Sekund, Państw, Szpitala Pow szechn, 


Dr. FRISCH -SAWICKA 


ordynuje dla kobiet od 2 do 5 obeenie 
ui, Łoziúskiego 9, Telefon 81—683, boczna 
pl, Akadiekiesli naprzeciw Kawiarni 

Szkockiej, 8219-8 


WPISY na nowy Kurs dzienny i wie- 
czorny (po 26 zł. miesięcznie) przyj- 
muje Wyższa Szkoła Kroju, M. Ko- 
złowska, Lwów, Akademicka 22. 

999-2 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 


PRZYJMUJĘ na praktyczny kurs kroju 
1 szycia. „Jolanda“, Staszica l. $, il. p. 
718-10 


pa 


KURS Kroju Damskiego wyucza w »0-tu 


14. E. Toma- 
598-15 


lekejach, Plac Halicki 


szewski. 


Kursy Handlowe 
Ti RUTKOWSKIEGO 
r. Zofji 5/II. przyjmują wpisy ua nowy 


er An handlowy. Stenografja. Pisanie 
na maszynach, 997-3 


WPISY 


na 5-mies. wieczorny 


Kurs handlowy 


rozpoczynają się w Zakładzie naukowym 
Z. Olszewskiego, Lwów, Kurkowa 88. 
Tel. 31—14. Przyjmuje się codziennie od 

9—12 i od 4—6. 951-4 


Kursy Mataryczne Dokształcające 


„WIEDZA” 


Kraków, nl Studencka 14 I, 

zaw U. na ustnych iókcjach kur- 
sów zbiorowych w Krakowie, oraz w dro- 
dze korespondencji, zapomocą świeżo 
przez fachhow+ch profesorów  opracowa. 
nych skiyptów, wskazówek, prosraniów 
i miesiecznych tematów, do egzaminu 
dojrzałości gimn j semin, naucz oraz do 
każdego egzaminu wstępnego lub nadzwy- 

Ro. SF BE a JE 7603 


APTEKA 
Dra Jana 
Poratyńskiego 
LWÓW 
plac Bernardyński 1 
poleca: 
„Płyn $ przeciw od- 

mrożeniom“ 
„Maść przeciw od: 


mrożeniom" 
-a 


E 


precy- 


D 


w GAZEDIE 
PORANNEJ 


Bliższych 


(e 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1980. 


wwa A 


poczyna się dnia /8.stycznia 


Nr. 9105 


rve 


TAŃCE nowoczesne w najkrótszym cza- 
sie wyuczymy. Pierwsza lekcja 21. go- 
dzina 6. Nowiccy, Piłsudskiego 16. 

1031-2 


Szoferzy 


którzy ukończyli 

LWOWSKIE KURSY SAMOCHODOWE 
Inż. Aleksandra Jubrege, Lwów, Koper- 

nika 54. 

wyróżniają się swą dokładną znajomo- 
ścią fachu, gdyż kursy te prowadzone są 
przy największych warsztatach i gara- 
żach samochodowych w Małopolsce. Do- 
kładna i szybka nauka. Ulgi niezamoż- 


nym. — Wpisy codziennie. — Informa- 
cje i programy udziela Zarząd Kursów. 
1077-2 
O e HN 
MATRYMONJALNE. 
12 groszy za wyraz, 
|ERZERERACZRAE PNE —— | 


MĘŻCZYZNA starszy, poważny, nie źle 
sytuowany, zamieszkały we Lwowie, 
nawiąże stosnnek towarzyski z damą 
elegancką. pewną siebie, o usposobie- 
niu nieprzeciętuem i skłonnem do de- 
spotyzmu. Wyznanie obojętne. Łaska- 
we zgłoszenia do biura ogłoszeń Hup- 
czyca, Kraków, Jagiellońska 7 pod 
„Pani“. 917 


dh 
POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


ZDOLNY szofer poszukuje posady za 
skromnem wynagrodzeniem. Adres: 
Borys Piotr, wieś Olszanik, powiat 
Sambor, poczta Czerchawa. 1016-2 


MŁODA intel. uczciwa osoba poszukuje 
posadę do gospodarstwa domowego do 
jednej osoby, może być na wyjazd. 
Zgłoszenia pod: „Lepszy dom“. 935-3 


KELNER, fachowiec, kawaler, poszukuje 
posady od zaraz w jakiejkolwiek miej- 
scowości, także w restauracji kolejo- 
wej: Kazimierz Ryś, Łukawiec górny, 
poczta Strażów ad Rzeszów. 1065 


ZDOLNA siła biurowa poszukuje jakiej- 
kolwiek posady. Wiadomość: Admin. 
pod „Blondynka“. F 1025-3 

MŁYN „Kruhel* w Jarosławiu poszuku 
je maszynisty do 2 Dieslów. 1038-2 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJĘ gospodyni domu w gospo- 
darstwie na folwarku, któraby zara- 
zem wychowywała 3 dzieci od 6—12 
lat. Reflektuje tylko na poważną i fa- 
chową osobę. Zgłoszenia pisemne pod 
Michał Ruńko, Zarządca folwarku Ko- 
tówka, poczta Kopyczyńce. 1032-2 


WLUŻĄCA do wszystkiego z gotowaniem 
do dwóch osób potrzehna. Zgłoszenia 
z Świadectwami: Wincentego Pola 1, 
parter na prawo od godziny 4 do 5. 

985-3 


PANIENKĘ inteligentna. z dobrem pi 
smem przyjmie do praktyki sklepowej 
filja Pralni „Czystość“ we Lwowie, ul. 
Jagiellońska 15. Zgłoszenia osobiste w 
poniedziałek, 20. stycznia. 1054 


Firma „POŁTYP* Lwów, Jagiellońska 20 
poszukuje 
SOLIDNYCH SPRZEDAWCÓW- 


Dobry zarobek zapewniony. Zgłaszać się 
w godzinach 9—10 i 16—18. 1076 


DENTYSTYCZNY technik, katolik, per- 
fect w robotach kauczukowych i meta- 
lowych na prowineję poszukiwany. O- 
ferty pod „Perfect“ do Administracji 
„Gazety Porannej*, Lwów, Chorążczy- 
zny 31. 961-15 


BUCHALTERA ze znajomością buchal- 
terji rolnej poszukuje Zarząd Dóbr 
Iwanówka ad Trembowla. 1043 


POWAŻNY 
KONCERN FABRYCZNY 
SAMOCHODOW 


| Faza w pó'pracowników us'o- 


sun owanych w sfera h prze- 
m -łowy-h ziemiańskich jako 
eż w sam rządowy h w mia- 
stach Ma!opolsk ch. 
Of-rty prosin y nadsyłać pod 
„Ciężki Pr.emysł* d> Agencji 
Rekiamy „Par“ Lwów, ul. 
Ak d micka 14. 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej. stenozratji, 
nauki handlu, prawa, kaligratji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, an 
gielskiego, francuskiego, niemieexicgo. 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po u- 
kończeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 623-12 


MIESZKANIA I SKLEPY, 
10 groszy zm wyraz, 


SOLIDNEJ partji do wynajęcia. Wielki, 
słoneczny pokój frontowy, umebłowa- 
ny. Komfort. Ulica Ujejskiego 4, parter 


na łewo. 981-2 
WYNAJMĘ pokój solidnemu Panu, ka- 
tolikowi. Zofji 5, drzwi 14. 969-2 


POKÓJ kawalerski, ewentualnie z utrzy- 
maniem, z używalnością telefonu po- 
szukiwany. Oferty administracja .„Spo- 
kojny'. 1069 


POKÓJ umeblowany, osobne wejście, z 
telefonem — na biuro lub mieszkanie 
natychmiast do wynajęcia. Plac Marja- 
cki 5. I. p. drzwi 16. od 2—4. 1087 


DWA pokoje z kuchnią w śródmieściu 
zamienię na 3 lub 4 pokoje z komfor- 
tem za dopłatą. Oferty pod „Zamia- 
na“, Małopolska Ajencja, Chorażczyzny 
Ke 1072-2 


LOKAL biurowy 3-pokojowy, rynek, 
front, natychmiast oddam; zwrot ko- 
sztów inwestycyjnych. Wiadoiność: po- 
niedziałek, telefon 69—48. 1046 


POKÓJ umeblowany z utrzymaniem lub 
bez (fortepian) do wynajęcia. Teatyń- 
ska 37, III. p. na prawo. 1051 


POKÓJ umeblowany, komfort do wyna- 
jęcia. Wiadomość: ul. Kadecka 6, par- 
ter na lewo. 907-2 


LOKAL sklepowy piękny, frontowy, du- 
ży, o 2 wielkich szybach wystawowych 
przy najruchliwszej ulicy Lwowa na 
dogodnych warunkach do wynajęcia. 
Zgłoszenia Lwów, ul. Sykstuska 22. u 
p. Biernata w Biurze Sprzedaży Zakła- 


dów „Skody*, 1084-2 
KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 
T o a Ep y 
FORTEPIAN krótki, znakomity sprze- 
dam tanio Kopernika 26. Skleniarski. 
Telefon 83—31. 1001-3 


KOPALNIE nafty, folwarki, realności w 
Drohobyczu, Truskawcu i Borysławiu 
we wielkim wyborze poleca Biuro Po- 
średnictwa Drohohycz, Hant 2. 

938-3 


NA LÓD kompletne garnitury „SPORT“ 
tylko plac Ħalieki 3. 899-6 


DLA NOWORODKÓW kompletne wypra- 
wki „ŠPORT“ tylko plac Halicki 3. 
899-6 


LIMUZYNA „Praga“, „Alfa“ bardzo do- 
brze utrzymana na dogodnych waran- 
kach do sprzedania. Wiadomość pod 
„Limuzyna“ do Biura Ogłoszeń .,Po- 
stęp”, Lwów, Romanowicza 10.  656-8 


LÓŻKA żelazne. mosiężne, umywalki 
słynnej markj „Jarnuszkiewicz* pole- 
ca Rentschner, Legjonów 37, 9418-12 


Niebywała okazja 


po inwentarzu 
pozostała nam bardzo wielka ilość 
RESZTEK 
i wysortewanych bławat. materjałów, 
które sprzedajemy w czasie od 20.I. 
do 5.II1. 1980 o 40 proc. taniej od cen 
fabrycznych. 
HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI 
Lwów, Halicka 15. 
Należy korzystać ze sposobności! 
1079-2 


SEKRETARZYK  machoniowy sprzeda 
okazyjnie stolarnia, Turecka 1. 1055-2 
OKAZYJNIE do nabycia sypialnia i ja- 
dalnia. Jachowicza ii/a, parter na pra- 
wo. 11—1. 1049-2 


SCHWEIGHOFERA światowej sławy FOR 
TEPIANY, PIANINA po bardzo przy- 
stępnych cenach, na dogodne spłaty 
poleca wyłączne zastępstwo „MONIU- 
SZKO* Zimorowicza 10. 9301 3 


MOTOR w chodzie 6 H. P. na gaz i ben- 
zynę, okazyjnie do sprzedania pod a- 
dresem: Piotr Ruszel, Stanisławów, 
Sapieżyńska 68. 1064-2 


KOWALYSZYN IGNAC r. 1898, syn Iwa 
na i Parani z Krowicy hoł. pow. Lu- 
baczów unieważnia skradziona ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U. Jarosław. 1066 
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2 800 Z Planina nowe za- 
a = graniczne czarne, 
najncwszej konstrukcji, na dogodne 
s; łaty poleca WYŁĄCZAE ZAS ĘPSTWO 
„MONIUSZKO“ Zimorowicza 10. 
RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz, 
O o 


OBRAZY „Zachęta“, ul. Legjonów 7. Do 
nabycia obrazy Fałata, Pociechy, Po- 
piela itd. 1042 


UNIEWAŻNIAM zgubionņą książeczkę; 
wojskową Piotra Bodnara 1897, Głę- 
boczek, Pańko, Paraska, wydało PKU. 
Czortków. 993-3 


WYPOŻYCZALNIA Nowych Kostjumów 
na Karnawał, Plac Halicki 14. II. p. 
3598-15 


SZWALNIA „IRENA“, Sykstuska 17, wy- 
konuje najtaniej bieliznę i płaszcze o- 
chronne. 9770-15 


PRZEPISYWANIE į powielanie prac, ko. 
respondencji, cenników, Ost, Pasaż Mi- 
kołascha, 9449-30 


ARTYSTYCZNA naprawą wszelkich dy- 
wanów, Dywany ręcznej roboty ma 
składzie. Materjał do tychże robót na 
dogodnych warunkach do nabycia w 
Wyiwórn; „Smyrna“, Kochanowskiego 
25, tel, 70—44, 9271-15 

MEBLE na raty długoterminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż- 
szych poleca najtańszy magazyn Lwów 
Kopernika 23, — Róg Wronowskiej, 


9239-30 
RYDZĘ 


kiszone w beczułkach około 5 kg. za 14 
zł. grzyby suszone ładne po 20 zł. 7a 
i kg., gogodze, brusznice smażone % en- 
krem 5 kg. za 14 zł. — wysyła franko za 
pobraniem pocztowem Pinkas  Stumer, 

Kosów k. Kołomyji. 7146 


NAPRAWIA, strzyże, czyści dywany per- 
skie, smyrneńskie, kilimy i fabryczne 
prędko, solidnie, tanio Borkowska, 
Bernardyński 12. Sklep kilimów. 1080 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Sam 
bor, Jan Szymko, Ustjanowa, rodzony 
1897 re 1056-3 


PERCZAK Józef, Laka, 1896, unieważnia 
skradzioną książeczkę wojskową przes 
PKU. Sambor. 1057 


SONNY BOY _ 


z „Śpiewającegoe Błazna* 
zobaczycie najlepiej przez wspaniałe a- 
kulary, które sprzedaje za bezcen 

„OPTYKA“, Piłsudskiego 19. 
931-6 
PRZYJMUJĘ do haftu bieliznę, pościt?. 
Kleparowska 7, parter lewy. 1017 
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód 0so- 
bisty U. J. K. 670/1926 Albert Kessler, 
student praw. 1045 


ŁYCZKO Wawrzyniec, 1902, Wysoka, u-: 
nieważnia zgubioną książeczkę woj- 
skową PKU. Rzeszów. 1053, 
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S$KRADZIONĄ książeczkę wojskową wy- 
daną PKU. Jarosław, ur. Nowa Grobla 
1902 unieważniam. |Izak Friedberg 
recte Bienenield. 1 340-3 


Firma „P O L T Y pó 


Lwów: Jagiellońska 20 
posiada stale na składzie olbrzymi 
wybór: 
Maszyn do szycia 
rajlepszych zagr. firm 


,LADA* i „MINERVA: 
dla użytku domowego i celów 
przemysłowych, oraz maszyny spe- 

cjalne do: 
dziurek, endlowania 
i mereżkowania. 


Maszyn do pisania 
„Underwood „Royal“ it. d. 
Ceny przystępne, najdogodniejsze 
warunki spłaty. — Stały bezpłatny 
kurs artystycznego haftu. 


KAROSERJE autobusowe i nasadki na 
podwoziu marki „Chevrolet“ i „Tatra“ 
szybko dostarcza „Karpina“ S. A. Od- 
dział fabryczny Lwów, Potockiego 58., 
telef. 5-60. 921-3 


NAJMODNIEJSZE karnisze, stylowe mo- 
dele francuskie, oraz ramowanie obra- 
zów po cenach fabrycznych tylko w pra 
cowni S$pinnera, Sykstuska 13. Tele- 
fon 30—91. 875-10 


AVIZO 


Powiatowy Zarząd Drogowy w 
Trembowli zwraca uwagę stronom 
inłeresowanym na wywieszone iw but. 
Wydziale pow. agłęszente przetargu 
publicznego na dostawę tłucznia i ka- 
miemia miejscowego do konserwacji 
dróg w obrębie powiatu Trerabowel- 
skiego, który odbędzie się w dniu 
3. lulego 1980 r. o godzimie 9-lej. 

Kierownik P. Z. D.: 
1060 (—) Inż. Wł. Szuba. 


Dykty kie one 


o wymiarach 1.20X1.55 m. i 1.20X2.00 
m. we wszystkich grubościach i gatun- 
kach polecają po cenach konkurencyjnych 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1930. 


Z powodu kończącego się sezonu 

50% TANIEJ POLECA 
WSZELKĄ GARDEROBĘ MĘSKĄ, DAMSKĄ I DZIĘCINNĄ ARTUR ROT- 
TENSTRAUCH, LWÓW, KRAKOWSKA 5., Tel. 79—74. — Warunki dogodne. 


Nie kupujcie GRAMOFONOW u agentów 
lub przez agentów, bo płacicie 1530, DROŻEJ. 


„i. GRAMOFONY 


Só szatkowe oraz walizkowe tylko u źródła u znanej firmy 


„SYRENA Lwów, Kazimierzowska 13 


Telefon 53-16. 


kióra daje na spłaty tygodniowe lub miesięczne miesięczne do jednego roku. PŁYTY we 
wielkim wyborze. Ceny ściśle gotówkowe. — Uwaga na Nr. domu. 


pa AWIZO. 


Powiatowy Zarząd drogowy w Złoczowie 


podaje do wiadomości interesowanych, iż w dniu 5. lutego br. o godz. {i-tej 
przed południem odbędzie się w biurze Zarzadu publiczny przetarg na dostawę 
szutrów tłuczonych z łomów miejscowych, dla konserwacji dróg państwowych, w 
ojewódzkich i powiatowych z przynale-żnemi dojazdami kolejowemi. 

Warunki dostawy, wzór oferty, oraz informacje do ilości i jakości dostawy, 
wyłożone są do przeglądu w biurachZarządu. 


Szczegółowy tekst obwieszczenia zostaje ogłoszony w tarnopolskim Dzien- 
niku Wojewódzkim Nr. 2 ex 930. 
Kierownik Zarządu: 
Inż. ALDA mp. 


Szczęśliwe 


telarówkii premjówki 


na dogodnych warunkach spłaty 
nabyć można 
w Powszechnym Banku Gospodarczym 
spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


Zdolni zastępcy i początkujący za wysoką prowizją 
i stałą gażą poszukiwani, 


Zgłoszenia £ 
Powszechny Bank Gospodarczy 
Spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


OLA POROSŁYCH 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 
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TG 
BOL GŁOWY. 


| kazaemu bez poręki "WR 
sprzeda UL. SOBIESKIEGO 12 


Na zumę. 
drma „KA-T Telef. Nr. 43-39. 


Należy się już zaopatrywać w najrozma- 
itsze pantofle, papucze, berlaczy itp. eie- 
płe ohuwie, które poleca i wykonuje na 


Str. 15 
a Sane 


Do P, P. 
Właścicieli realności! 


konserwacja, dozór i naprawa wodocią- 
gów za ryczałtowem niskiem wynagro- 
dzeniem; przeróbki instalacji do wodo- 


mierzy. 
Zakład instalacyjny L. SCHLACHTER 
Chorążczyzny 14, tel. 47—73. 


Jozefata 7. 9060-10 


MEBLE NA RATY! 
Ceny gotówkowe — poleca 
Magazyn Mebli 
STEIL i Ska 
Lwów, Kaźmierzowska 28. Tel. 61-13. 
1048-6 


Nie masz pieniędzy 

Nie wsiydź się! 
FAMETA — Fabryka mebli — 
Ska z ogr. odp. — Lwów, Krasic- 
kich 18a. 
sprzedaje M E B L E 
każdemu bez poręczyciela na ra- 
ty od 5 Zł bez podwyższenia 

cen. 


Powiatowa Kasa Chorych w Przemyślu, 
L. 479/30. 


Onłos enie przela gu 


Powiatowa Kasa Chorych w Przemy- 
ślu rozpisuje niniejszem przetarg publicz 
ny na sprzedaż rezebranego samochodu 
osobowego marki „Praga“, typu przed- 
wojennego. 

Samochód ten znajduje się w garażu 
w Przemyślu przy ul. Górnej 1. 4. . 

Przetarg odbędzie się w poniedziałek, 
27. stycznia 1930 o godz. 9-tej przedpo- 
łudniem w powyższym garażu. 

Cena wywoławcza zł. 500.— 

Przemyśl, dnia 14. stycznia 1930. 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


mogą dziś pójść następujący 

Czytelnicy „„Gazety Po.annej" 

Dr. MAIBLUM, Kudików, 

TERLECKI JÓZEF, pl. Aka'łemioki. 

Dr. PANETH MARCELI, ni. Sykstu- 
ska 56. 


zamówienie znana fabryka pantofli przy 


AE MEBLE 


B-cia GELBERG, 
Lwów, uł. Panieńska 19, telefon (RET 


ul. 


FEJLETON „GAZ. POR.* z d. 20. i. 1950 44 


jajemnica 


Zatrzymał wzrok na Vennisie. 

— A jeśli tu jest ktoś — mówił dalej — któ- 
rego i bez tego szubienica nie minie, i u którego 
jedno morderstwo mniej czy wiecej nie stanowi 
już żadnej różnicy, to może zrobić, jak mu się po- 
doba, ale nie w tym domu, 

Vennis się cofnął. 

— Nic przeciw mnie nie mają — mruknął 

— Sisyczek — mamrotał stary Vennisa 
czeka gotowy stryczek — chichotał cicho. — My- 
ślę, że zanadto polegali na tem, że czasem jestem 
nie całkiem w porządku... Vennis... 

Człowiek, o którym mówił, zerwał się na nogi. 
sapiąc jak dziki zwierz schwytany w sidła. 

— Siadaj... ty. 

Bat Sands z krótko ostrzyżonym 
sem, gwałtownym ruchem podsunął krzesło 
wścieczonemu Vennisowi. 

— Connor ma słuszność — nie myślimy zgu- 
bić starego i nie myślimy też gubić siebie samych. 
Jeśli już mamy wisieć, to przynajmniej za coś, can 
się opłaci. Co do tego starego, to jest poprostu 
zbzikowany, i tyle. Trzeba go będzie zamknać... 

Pukanie do drzwi przerwało dalszą jego mo- 
wę. 


rudym wło- 
TOZ- 


B 


Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 
telef. 59—88). 


6675-30 


Edgar Wa 


NOWE SPŁATY. 


u 


Wallace 


/zulera 


— Klo to może być? — szepnął. 

Connor podszedł na palcach do zamkniętych 
drzwi. 

— Kto tam? — spytał. 

Uspokoił go głos znany, więc otworzył drzwi i 
cicho rozmawiał z kimś, stojącym w sieni. 

— Ktoś się ze mną chce rozmówić — wyjaś- 
nif. — Bat, zamknij drzwi za mną — rzekł i wy- 
szedł spiecznie. 

Nikt nie rzekł słowa, ale każdy wysnuwał wła- 
"ne wnioski z tego nagłego odejścia Connora. 

— Zebranie w komplecie — zaskrzeczał jakiś 
włos z głębi pokoju. — Wszystkich nas zaprosił 
Connor. Czyżby coś ukartowanego? 

Bat był tego samego zdania. 

— Nie — rzekł po chwili — nic nam nie mo- 
xa zrobić. Przecież dopiero w zeszłym tygodniu 
Angel musiał nas uwolnić z braku dowodów. a Con 
norowi można ufać. 

— A ja mu nie ufam, przysięgam! — rzekł 
Vennis. / 

— Ja nie ufam nikomu — zaciekle rzekł Bat 
— ale na Connorze można polegać... 

Ozwałc się pukanie do drzwi. 

— Kto tam? 


wszelkiego redzaju NA DE TERNI: 


NITEMANOWA, Domagaiiczów 5, 
KRAUSE EMA, nł. Zielona 36. 


— Al right! — rzekł jakiś głos stłumiony. 

Bat odemknął drzwi i wszedł Connor. Co wi- 
dział, czy słyszał od chwili wyjścia, spowodowało 
cudowną zmianę w całym jego wyglądzie — poli- 
czki okrywał ciemny rumieniec, a w oczach pło- 
nął triumf. 

— Chiopcy — rzekł, a wszyscy pochwycili w 
jego głosie udzielające się także im radosne pod- 
niecenie — zdobyłem dla was coś nadzwyczajne- 
zo — miljon funtów do równego podziału. 

Czuł raczej, niż słyszał radość, wywołaną jego 
słowami. Stał wsparty plecyma o drzwi napól 
przymknięte. 

— Muszę was zapoznać z nowym kamratem — 
mówił dalej szybko, prawie bez tchu. — Ja ręczę 
za niego. À 

— Kto on? — spytał Bat. — Czy go znamy? 

— Nie — rzekł Connor — nikt nie przypusz- 
cza, byście go znali. Ale przez niego zdobędziemy 
pieniądze, a to ci chyba wystarczy, Bat — sto fun- 
tów na każdego, które wypłaci jeszcze dziś wie- 
CZÓT. 

Bat Sands spłunął w garście. 

— Wprowadź go. Dobry jest — a oświadcze- 
nie to przyjęto pomrukiem przyzwolenia. 

Connor znikł na chwilę i wrócił z człowiekiem 
dobrze ubranym, który skierowane nań badawcze 
spojrzenia zebranych, przyjał spokojnym uśmie- 
chem. Szybko przebiegł oczyma wszystkie twarze. 
Przez chwilę wzrok jego spoczął na Vennisie, nie- 
ufnie zatrzymał się na starym George'u, który sie- 
dział na krześle z pochyloną głową, założywszy no- 
ga na nogę i niezmiernie szybko coś do siebie 
mamrotał, (C- d. n.) 
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DUŻY LOKAL 


Pączki warszawskie 25 gi. sue | wsrauacie ctekriczne 


kd | ki nowe gatunki | _ wykonuje solidnie i tanio 
Re; batniki porka, a5o||s$ W L A Tyt o“ 
Cukiernia JAN WOHNOUT ul. 3-go Maja 2. 


SKLEPOWY 


nowocześnie urządzony z dużą wystawą 
przy pryncypalnej ulicy Krakową do 
odstąpienia pod korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia listowne pod „398“ 
Biuro „PRASA Kraków, 
Karmelicka 16, 


JÓZEF APTER, Lwów, | 
Zybliklewicza 5a. Tel. 83-70 | 


TŁUMACZENIA we wszystkich językach 
wykonuje Biuro przekładów 


plac Akademickj 1, Telef, 27—70. 
9417-16 


Elektryczne Świeczniki 


PRACOWNIA 'PRYKGTARSKA 
ul, Prowiantowa $, wykonuje i przerabia 
garsonki, kamizelki, podrabianie poń- 
czoch i podnoszenie oczek. 
Kursa trykotarskie. 972-10 


I NERWOL 


| nemika Dra FRANZOSA, jedyny 
iadykaluy i wypróbowany środak 
gd (nacieran'e) przeciw 


REUMĄATYZMOWI 


kłueiu z powodu przezię .ienia, po- 
strzałowi, ischiasowi i t. p. 


A ampułki, lampy 
A stołowe, biurowe 
i szafkowe 
© 2 bDronzu, Kry- 
j ształu i ai- 
sirowė  jakoleż 
elektr. żelazka, 
kuchenki, czaj- 
niki i t. p. po- 
leca po cenach 


Ą żądać w aptekach. Żądać w aptekach. cie . „bardzo  przystę- 
; pnych firma 


Wyrób i główna sprzedaż: 


i APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika I. 


| Jakób KAHANE i Syn 
Lwów, Kopernika 2. tel. 8-91, 
Skład wszelkich przyborów elektrycznych. 


| - - a R = 


Ustosunkowane oseby znajda 


Łatwy zarobek 


bez żadnych trudów przy wprowadzeniu 
na tutejszy rynek doskonałego węgła 
dabrowieckiego. 

Stosunki bezpośrednio z biurom ko- 
palni. Zysk gwarantowany! iv!ko nie 
zaniedbywać okazji! 

Po bliższe szczegóły prosimy zwracać 
się pisemnie do Tow. Rekl. Niiedz. j. r. 
Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 
124 pod: „M. U. 63“. i SWE 


Haloi 


Odbiorniki kryształkowe 
tanie, pięknie wykonane poleca nowo- 
otwarta firma 


„Radjo-Lemat“ 


Lwów, J. Piłsudskiego 9. 
pozatem na składzie: aparaty odbiorcze 
lampowe, wszelki sprzęt radjowy, pro- 
stowniki, głośniki i t, p. wszystko na do- 

godnych warunkach. 
Uwaga na adres: RADJO-LEMAT 
LWÓW, UL. PIŁSUDSKIEGO 9. 


SZCZĘŚLIWEM 
DZIECKIEM 


ora a VOG 926-2 jest to, które otrzymuje ORA > 
9 2 pierwsze śniadanie filiżankę - 

Do kina „PALACE TINE'y. Z jakaż niecierpliwością ocze- 
za darmo kuje ono tego aromatycznego i smacz- 


nego napoju, który stał się dlań wprost 


mogą dziś pójść nastepująty niezbędny. 


Czytelnicy „Gazety Po:annej 


NEUSER MICHAŁ, nl. Kleparowska 6. 
KART EDWARD, ul. Blacharska 30. 
KORNBERG KALMAN, ul. Łyczakow- 
ska 5. 
RUBIN ZOSIA, Rynek 12. 
KALINIEWICZ LESZEK, Gródek Ja- 
e skoncentrowany preparat, zawierający 
S wszystkie wartościowe elementy świe- 
Humor. żych jaj, mleka, słodu i kakao, pobudza 
normalny rozwój dziecka, przysparzając 
= r organizmowi zapasu substancji, wyt- 
warzających krew i siłę. 
i > hi W sprzedaży we wszystkich 
= aptekach i składach aptecznych. 
Dr. A. WANDER, T. A, BERN Maszyny 
W Trykotarskie 
Próby na żądanie wysyła gra- ł y us , 
ż ici A nalepsze, orygi alne zagraniczne 
P e ! od ASA af BILI do wyrobu ws e'kich tiykołaży, 
= an mi nie uwierzy, anie OZzOT= p YE ` 4 w 
co. Uprawiam dla Zaca Asi muzyke L. FAVRE, WARSZAWA GRE Ć E kę A na do 
kamerałną, gram pilnikiem na pile. Rymarska 16. | godnych warunkac 
ENE WET a Generalna Reprezentacja 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: : NI. Gutiman n 
Z dostawą na miejsce lub prze, e P 
Eo OEM 53 Przemyśl, Jagiellońska 6. 
= a> P K O. 141.871. ` a B Ilustrowane cenniki darmo. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wiersz i-sz palt, milimetrowy (szer. 60 mm) asdcz 

slane 40 gr. za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr „za wiersz l-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, repertuar) 
65 gr., za wiersz 1.szpałt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz l-szpalt, miłmetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 70 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr kupno į sprzedaż za słowo 12 gr, matrymonjalne, korespondencje į prywatne za słowo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł, cała strona pod nagłówkiem 
(l.sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 25 proc. 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifikujemy, — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 łamów 
(szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnietwa „(iazety Porannej', Ska z ogr. odn. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie, Odp, red. STEFAN KRZYŻANOWSKI, 
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